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Cena inserstów wynosi od wiersza drobnego siodmiołamowego 15 len

Poznciń' 13 czerwca.
{Kilka wyjaśnień i szczegółów dotyczących klęski liberałów 
ue gigsMcn podczas ostatnich wyborów parlamentarnych ; wście­
kłość podbechtanych przsz nich tłumów i domniemywana lista

■ członków przyszłego konserwatywnego gabinetu. — Konwencya 
ftancusko angielska w kwesty i egipskiej i wywołane przez nią 
nowe wzburzenie umysłów w Anglii ; warunki, pod jakiemi 
lurcya chce obesłać konferencyą egipska-, spokój gabinetu 
Gladstona ; upadek Serberu i traktat Anglii z królem Abi- 

' ■ symi. — Wtorkowe i czwartkowe obrady Izby francuskiej nad 
ustawą rekrutacyjną, poprawki deputowanych Duranda i La- 
nessana. — Sprawa marokkańska w włoskiej Izbie deputowa­

nych i mowa Manciniego.)
Upadek liberalnego gabinetu w Belgii sprawił tak 

wielkie wrażenie w całym świecie politycznym, że za­
ćmił nawet wielką kwestyą egipską, spychając ją na 
drugie miejsce dyskusyi publicznej. To tćż cała prasa 
europejska poświęca wypadkowi temu naczelne swe ła­
my i odpowiednio do kierunku albo opłakuje klęskę li­
beralizmu belgijskiego, albo wyraża radość z powodu 
tryumfu konserwatystów. Nam, cośmy już w zeszłą so­
botę wypowiedzieli nasze uczucia, wypada dziś chyba 
dać kilka wyjaśnień i szczegółów dotyczących samćj 
rzeczy. Przypominamy więc, że stosownie doordynacyi 
wyborczej obierało 5 prowincyi belgijskich (Brabaut, 
Luksemburg, Numur, Antwerpia i zachodnia Flandrya) 
połowę reprezentacyi sejmowej w miejsce tćj, której skoń­
czyły się mandaty po latach 4. Izba deputowanych, 
czyli, jak mówią w Belgii, reprezentantów, liczy 138 
członków, z których do stronnictwa liberalnego należało 
79, a do katolickiego 59. W liczbie mających być na 
nowo obranymi znajdowało się 40 liberałów i 29 kato­
lików. Liberaii stawili swoich kandydatów w 21 kon­
serwatywnych okręgach wyborczych, a konserwatyści w 
29 liberalnych. Ci ostatni nie tylko odnieśli 
zwyeięztwo w dawniejszych swych okręgach, ale wyparli 
nawet przeciwników z wszystkich wątpliwych punktów — 
liberaii ponieśli wszędzie klęskę. Liberalna „Indépen­
dance Belge“ wola w rozpaczy : „Przepadły wszystkie 
nasze nadzieje, nie jest to tylko klęska, jest to kata­
strofa“. Pobici na głowę liberaii postanowili przynaj­
mniej się zemścić na katolikach. Jak opowiada tele­
gram, podburzone masy ludu przebiegały w środę wie- 

' ' ozorem wśród śpiewu i krzyków główne ulice stolicy, 
przyczćm tu i owdzie przychodziło do krwawych bójek. 
Jeden z rozbestwionych tłumów wybił okna w jednej z 
księgarni katolickich, wtargnął do wuętrza i poniszczył 
różne sprzęty domowe; 5 osób zostało aresztowanych, 
przeciw burzycielom wytoczono śledztwo sądowe. — Wczo­
raj po południu o godzinie 3 odbył król konferencyą z 
dawniejszym prezesem gabinetu, p. Malou, i polecił mu 
utworzenie nowego ministerstwa. Według nadchodzą­
cego w tćj chwili telegramu, tekę spraw zagranicznych
ma objąć p. Malou, spraw wewnętrznych książę Caraman- 
Chimay, robót publicznych p. Debruyn, skarbu Jacobs, 
oświecenia Tonissen, wojny jenerał Jaemart, a godność 
prezesa gabinetu otrzyma p. Bernaert. Z jakich powo­
dów nie stanął p. Malou na czele nowego ministerstwa, 
nie wyjaśnia nam telegram.

Przechodząc teraz do kwestyi egipskiej, zapisujemy 
następujące doniesienia telegraficzne. Zawarta pomię­
dzy Anglią a Fraucyą konwencya składa się z 5 pun­
któw, i to: 1) Ośmiu milionów zaliczki, na cztery pro­
cent, dostarczy Anglia, z których 4*/g miliona przypa- 
dnie na odszkodowanie mieszkańców Aleksandryt 2 mi­
liony na dług bieżący, a jeden milion na ewakuacyę 
Sudanu. 2) Prowizyi dostarczy dotychczasowy fundusz 
umorzenia długów, a w razie potrzeby stworzy się pro- 
wizyą za pośrednictwem obniżenia procentów zjednoczo­
nego długu egipskiego. 3) Dla zabezpieczenia wypłaty 
prowizyi ustanowioną będzie w interesie posiadaczy obli- 
gów komisya kontrolująca, której za podstawę służyć 
ma dotychczasowy skład kasy długu państwowego. 
W kontroli reprezentowane będą wszystkie mocarstwa, 
a jako prezes komisyi kontrolującej funkeyonować bę­
dzie Anglik. Czynności nowej kontroli obejmować mają 
także sprawy polityczne. 4) Dla ubezpieczenia po­
rządku w obrębie i zewnątrz granic Egiptu pozostać 
mają załogi angielskie przynajmniej trzy lata jeszcze 
w Egipcie, począwszy od 1 stycznia 1885 r. 5) Suł­
tan, na prośbę Anglii, przyjmuje obowiązek obsadzenia 
zatok morza Czerwonego i wyszle 15,009 korpus w celu 
pacyfikacyi Sudanu i górnego Egiptu. — Co do Tur­
cy), gotową jest ona obesłać konferencyą, ale pod tym 
tylko warunkiem, jeżeli Anglia porozumie się poprzednio 
z Portą i cała kwestya egipska będzie przedmiotem 
obrad przyszłej konferencyi. — Turcya me chce być go­
rzej traktowaną od Francyi, z którą p. Gladstone za­
warł, jak się zdaje, podaną powyżej konwencyą. 
W Anglii to porozumienie się z Francyą wywołało na 
nowo wielkie -wzburzenie umysłów. Nawet liberalni 
członkowie parlamentu oświadczają, że Anglia musi sa-

: Liodzielnie utrzymać swoją supremacyą w Egipcie. 
i,Pall Mali Gazette,“ w artykule wstępnym pod tytu- 
ie«i „Ostatnie wezwanie,“ zaklina gabinet w przededniu 
przesilenia, ażeby nie występował w parlamencie z kon­
wencyą francuzko-angielską. Doradza gabinetowi po­
święcić Granvilla, a konwencyi nie akceptować, byle 
ratuwać stronnictwo i gabinet. Jeżeliby upadł gabinet, 
to Sądzą torysowie, że Salisbury, którego królowa natych­
miast wezwie do objęcia ministerstwa, rozwiąże parla­
ment i rozpisze wybory. — Tymczasem spokój i pe­
wność, z jaką premier występuje w parlamencie, jest 
zdumiewająca. W dniu 11 bm. oświadcza on w Izbie 

i mższćj, że meuzasadnionemi są pogłoski, jakoby rząd 
) Zapiopunował Turcyi wysłanie wojsk do Egiptu lab Su- 
.• ano. (Oklaski.) Rząd, jak mówi daléj G., rokował 
/ Jlko z W. Fortą w sprawie tych kwestyi, które ogło- 
j szono w księdze błękitnej, mianowicie w sprawie pe­

wnych portów morza Czerwonego; pertraktacye te je­
dnak były bezowocne. Na środowćm i wczorajszćm 
posiedzeniu powiadomił podsekretarz stanu Fitzmaurice 
Izbę o pomyślnym skutku misyi admirała Hewetta do 
króla Abissynii. Król zawarł z wysłannikiem angiel­
skim traktat, pozwalający Abissynii prowadzić przez 
Massowę handel transitowy; zawarto i drugi traktat 
w sprawie handlu niewolnikami. Lord Fitzmaurice nie 
dodał wszakże, czy król Jan pozwoli Anglikom przez 
swoje terytoryum przesyłać wojska do Sudanu, a kwe­
stya to paląca, gdyż, jak donosi w tćj chwili telegram, 
poddał się Berber powstańcom, którzy wszedłszy do 
twierdzy, wymordowali całą załogę.

Podczas gdy na gabinet Gladstona jedna po dru- 
gićj spada klęska, to rząd fraucuski same tylko po­
myślne notuje rezultaty. Spokój w Tonkinie do tyła 
się utrwalił, że trzy bataliony korpusu ekspedycyjnego 
mogły otrzymać rozkaz do powrotu do Francyi. —
I sprawa rekrutacyjna skończy się pomyślnie dla mini­
sterstwa p. Ferrego. W tej chwili zahacza się ona głó­
wnie o to, czy ustawa nie ma dopuścić wyjątków, czy 
wszyscy popisowi mają służyć trzy lata w wojsku. Szo­
winiści nie chcą słuchać o wyjątkach, podczas gdy rząd 
skłania się do pewnych ustępstw. We wtorek stawił 
deput. Durand poprawkę, żądającą zwolnienia ze służby 
uczniów różnych państwowych zakładów naukowych. 
Minister Fallićres oświadczył się w imieniu rządu za 
poprawką; Paweł Bert sroźył się naturalnie na tę kon- 
cesyą ministra oświecenia. Wczoraj obradowała Izba 
nad poprawką deput. Lanessana, która domaga się 
utrzymauia w zasadzie trzyletniej służby, aie żąda za­
razem. ażeby po roku, lub dwóch latach w wojsku wol­
no było puszczać do domu tych żołnierzy, którzy zło­
żyli dowody swego uzdolnienia wojskowego. — W spra­
wie rozwodowej i rewizyi konstytueyi wyjdzie prawdopo­
dobnie gabinet także zwycięzko, tak, że p. Ferremu po­
zostanie do pokonania tylko kwestya marokkańska, o 
której długo i obszernie rozwodził się włoski minister 
spraw zagranicznych na środowćm posiedzeniu Izby niż­
szej. Z wywodów p. Manciniego to jedno się pokazuje, 
że Włochy Zjednoczone wielki zdradzają apetyt na no­
we nabytki terytoryalne w Marokko, że jednak nie 
ezują się na'siłach zaspokojenia tego apetytu, a to z 
powodu obawy przed Francyą. P. Mancini w tej swój 
niemocy grozi przynajmniej potężnemu przeciwnikowi. 
Kwestya marokkańska — mówi minister — stanęła 
na tym punkcie, że poczyna być poważną. Francya 
przyrzekła dać zadowalające wyjaśnienia co do zacho­
wania się swego posła. Włochy będą za tern obsta­
wały, ażeby rząd francuski wysłał p. Ordędze jasno 
określone instrukeye, ażeby się nie zdawało, że popiera 
on i wpływa na wypadki, które łatwo stać się mogą 
zarodem zawikłań. P. Mancini, pogroziwszy w ten 
sposób Francyi, spuścił następnie z tonu i tak prawił;

Wyrażonym oświadczeniom Francyi niepodobna żadną 
miarą nie dawać wiary. Byłoby to wykroczeniem przeciw 
względom międzynarodowym, gdyby się przypuszczało, że 
rząd tak wielkiego i szlachetnego narodu byłby zdolnym 
na to tylko tak przemawiać, ażeby uśpić czujność innych 
mocarstw. Bząd uważa za swój obowiązek i to ze względu 
na interpelacyą dep. Cimporęale nie spuszczać tej sprawy 
z oka, nie może jednak, bez popełnienia niedyskreeyi, da­
wać bliższych wyjaśnień. Eząd odpowiednio do sił Włoch 
starać się będzie wraz z innemi mocarstwami przeszkodzić 
wszelkim zmianom, jakieby zaprowadź ć chciało w Marokko 
sąsiednie państwo morza Sródziemego. Oklaski).

Dep. Camporeale oświadczył, że odpowiedź ministra 
nie zupełnie go zadowala i z tego powodu przyjmuje 
do wiadomości oświadczenie Manciniego.

* W sprawie rezygnacyi Jego Eminencyi księdza 
Kardynała Prymasa zamieściła „Germania“ niedawno 
korespondencyą z Rzymu, której „Nordd. Allg. Ztg.“ zu­
pełnie zaprzecza. Oto telegram z biura Wolffa:

Berlin, 13 czerwca. „Nordd. Alig. Ztg.“ przytacza 
szereg twierdzeń zawartych w korespondencyi , Germanii“ z 
dnia 6 b. m. o stolicy arcybiskupiej gnieźmeńsito-poznań- 
skićj, zaprzecza każdemu z nich z osobna, mianowicie twier­
dzeniu, że Ojciec św. oświadczył p. Sehioezerowi w audyeu- 
cyi, iż zgodzi się na rezyguacyą JE. ks. Kardynała Ledó- 
chowskiego pod tym warunkiem, że rząd jako następcę 
jego przyjmie męża, któryby posiadał zaufanie Stolicy Apo­
stolskiej i dyecezyi, i że się zobowiąże przystąpić na seryo 
do załatwienia zasadniczych kwestyi, dotyczących wykształ­
cenia kleru, obowiązku notyfikacyi itd. „Norrd, Allg. Ztg.“ 
dodaje: jeżeli „Germania“ postara się o to, że Stolica Apo­
stolska i dyplomacya papieska zgodzi się na te punktu, 
natenczas do zaprzeczenia naszego dodamy pozytywne szcze­
góły i wypowiemy nasze zdanie o tych twierdzeniach „Ger­
manii“, które dziś pominęliśmy.

W tćj samej sprawie donosi „Monde“ pod dniem 
10 b. m.:

„Że ks. Bismarck zdecydował się nawiązać znowu 
ściślćj rokowania i to z tego powodu, że rząd francuski 
w naprężonych ze Stolicą św. zostaje stosunkach. Nadto 
postanowił kanclerz niemiecki zastąpić pana Schlózera 
w Rzymie inną osobą, ponieważ błędy tego dyplomaty 
w ostatnim czasie przeszkodziły doprowadzeniu do zgody, 
do której książę Bismarck zdąża w chwili, w której 
Francya bliską jest zerwania ze Stolicą św.“

Wiadomość tę przyjmujemy z wszelką ostrożnością.

Jubileusz
Jana Kochanowskiego.

Naród polski dumny być może z tego, że podczas

kiedy ludy roszczące sobie dziś wyłączne prawo do 
„kultury“ — zaledwie na rzemieślniczą zdobywały się 
poezyą, a w Hansie Sachsie widziały szczyt poety­
cznego natchnienia — w Polsce już istnieli tacy moca­
rze pieśni — jak Jan z Czarnolesia, którzy zgłębiwszy 
na wskroś tajniki klasycznój poezyi, zadziwili współcze­
snych i potomnych dźwiękiem ojczystego słowa.

Słowo to, że użyjemy wyrazów Kochanowskiego 
z psalmów:

Spadło jako deszcz uieprzepłacony 
Na upragnione suche zagony,
Spadło perłowój podobne rosie 
Na łąkę gołą po ostrej kosie.

Dziś zdobywszy się na pomnikowe wydawnictwo 
dzieł jego, z dumą i słuszną chlubą czytamy te wznio­
słe płody jego ducha i wsłuchujemy się w głosy wiesz­
cza, co raz w prześlicznych strofach przetwarza 
Dawidowe pieśni, drugi raz opiewa w podnio­
słym wierszu hołdy pruskie, gromi wady swego 
wieku, w Satyrze, przenika do głębi każdego czytel­
nika wylewem ojcowskićj boleści w Trenach, zakłada 
podwaliny polskiego dramatu w Odprawie posłów 
greckich, sławi Boga, Ojczyznę, przyjaciół w pie­
śniach, swywoli we fraszkach — i słusznie 
wierszem Horacowym przepowiada sobie nieśmiertelność;

Non usitata nec tenui ferar 
Penna biformis....

* '***• zPłynęła i płynie sława jego przez trzy z górą 
wieki po nad Polską i po za jej granicami, — a dziś, 
kiedy (nadeszła trzechsetna zgonu jego rocznica, cała 
Polska korzysta z tej sposobności, aby należycie uczcić 
i uwydatnić pamięć swego księcia poetów z wielkiej 
Zygmuntowskiej epoki.

My z naszej strony, acz z upodobaniem spoglą­
damy na piękne wydanie dzieł Kochanowskiego, z ja­
kiem wystąpiła Warszawa, bylibyśmy wielce szczęśliwi, 
gdyby jaki nakładzca był urządził jak najtańsze 
wydanie ludowe przebranych dzieł naszego wiesz­
cza, aby to wydanie za pośrednictwem Towarzystwa 
czytelni ludowych rozszerzone wniknęło jak najgłębiej 
pomiędzy lud i imię twórcy wspaniałej pieśni „Kfo się., 
w opiekę“ uczyniło popularnem we wszystkich warstwach 
naszego społeczeństwa.

Daj Boże, aby to jeszcze nastąpiło, bo niezawo­
dnie najpiękniejszym jest dla wieszcza pomnikiem, gdy go 
lud w sercu swem chowa, zna jego pieśni, przejął się 
jego myślami.

Ponieważ atoli, jak to już Sofokles powiedział, nie 
zawsze idealne w źyeiu osięgać można życzenia, ale za­
dowalać się trzeba tern, co twarda daje rzeczywistość, 
przeto uczcimy pamięć czarnoleskiego poety według 
programu, na jaki się w danych warunkach zdobyć mo­
gliśmy.

Nasamprzód z przyjemnością donieść nam przycho­
dzi, że komitet z kilku osób złożony poczynił już przy­
gotowania do postawienia ze składek skromnego pomnika 
na placu Katedralnym tłómaczowi psalmów Dawida 
i tytularnemu proboszczowi Kapituły po­
znańskiej. Władza policyjna oświadczyła, że nie 
ma nic przeciwko temu zamiarowi, i dnia 24 bm. po­
łożony i poświęcony ma być kamień węgielny pod tenże 
pomnik.

Popierając szlachetne usiłowania komitetu, pole­
camy odezwę jego prywatnie wystósowaną uwadze czy­
telników, z sami chętnie pośrednictwo nasze w przyjmo­
waniu składek ofiarujemy.

Dnia 23 czerwca wieczorem dane będzie przedsta­
wienie teatralne, na któróm wiersz stósowny do uroczy­
stości wygłoszony zostanie.

Dnia 24 po nabożeństwie w kościółku Panny Ma­
ryi i po poświęceniu kamienia węgielnego odbędzie się 
o godzinie 12 w południe publiczne posiedzenie Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk, na któróm czcigodny profesor 
dr. Jan Rymarkiewicz będzie miał odczyt zastósowany 
do okoliczności.

Wieczorem Towarzystwo Stella urządzi wianki 
na Warcie, a ponieważ i to urządzenie połączone jest 
z kosztami, przeto polecamy je poparciu obywateli mia­
sta Poznania.

Tak święcić będzie pamięć Kochanowskiego w trzech- 
setną rocznicę jego zgonu Stolica Wielkopolski.

Byłoby rzeczą pożądaną, aby i po prowincyi, gdzie 
to jest moźebnem, urządzono odpowiednie uroczystości, 
a przedewszystkiem, aby wszędzie szerzono znajomość 
życia i utworów jego dźwięcznój lutni. Niechaj lud nasz 
dowie się, że pieśń „Kto się w opiekę“, która brzmi w 
naszych kościołach, jest przetworzonym po mistrzowsku 
przez Kochanowskiego 90tym psalmem Dawida. Ze ten 
Kochanowski żył w świetnój epoce Zygmuntowskiej Pol­
ski, że takie a takie dzieła napisał, że z serca wyśpie­
wał najrzewniejszemi tony boleści ojca po stracie dzie­
cięcia, że kochał Polskę i opiewał wielkość Wszech­
mocnego Stwórcy, którego „dziełom" wedle słów jego — 
„i rozumowi nikt wydziwować się nie może“.

Takie spopularyzowanie postaci wieszcza pomiędzy 
ludem powinno być glównem zadaniem uroczystości 
dnia 23 i 24 czerwca.

Ustawa banieyjna.
Wniosek centrum o zniesienie ustawy banicyjnej 

przeszedł dzisiaj 217 głosami przeciw 40. 
Od roku do roku przeto wzrastają zastępy tych, którzy 
„walkę kulturną“ nie tylko słowem, ale i czynem potę­
piają. Gdy parlament dnia 12 stycznia 1882 tym sa-

myin wnioskiem się zajmował, przyjęto go 233 głosam
przeciw 115; dzisiaj przeto 75 z dawniejszych )eg»Przę- 
ciwników do lepszego przyszło przekonauia. Rząd tylko 
dawniejszą nieprzychylną względem niego zachował posta­
wę. Tak 12 stycznia 1882, jak późnićj w grudniu tego 
samego roku zainterpelowany, czemu uchwały parlamentu 
uie wykonuje, dal odpowiedź wymijającą; dzisiaj nic 
nie odpowiedział. Jedno tylko pytanie, jakie mi­
mochodem wtrącił poseł ksiądz dr. Jażdżewski co do 
udzielania dyspens wygnanym duchownym, zbył pan 
Boetticher krótką repliką. Jakie dziś jeszcze rząd pru­
ski względem wniosku zajmuje stanowisko, łatwo by ło 
ztąd odgadnąć, że pp. Gossler i Puttkamer, zasiadający 
w parlamencie jako posłowie, należeli do owych 40 
przeciw wnioskowi głosujących. Ministrowie każdego 
innego państwa konstytucyjnego, widząc, że tak prze­
ważna większość w kwestyi zasadniczej przeciw nim się 
oświadcza, wnieśliby o dymisyą. U nas inaczej . 1 p.
ministrowie nie zrzekają się swego wotum; owszem wy­
stawiają nićm swą politykę na tóm jaskrawsze nasco. 
Bez wyjątku głosowali dziś za wnioskiem oprócz P o - 
laków, centrum i Alzatów, postępowcy i socyalni de­
mokraci; w zwartym szyku oddali wotum przeciwne
narodowcy. .

Z konserwatystów wotowali przeciw wnioskowi.
Gerlach, (landrat w Koślinie, którego nie należy mię- 
szać z jego imiennikiem w sejmie pruskim, a bratan- 
kiem zmarłego prezydenta Gerlacha), Maltzau z Gültzu, 
Schooning, Wiehmann i Sperber; z wolno-konserwaty- 
stów: hr. Behr-Negedank, książę Carolatb, Unruhe z 
Babimostu, Ebert i Vogel; z tak zwanych „dzikich, 
czyli nie należących do żadnej frakcyi: , Gossler, Putt­
kamer i Kutschbach. Rozprawy były ożywione,, ale me 
zapalczywe. Skrupiło się na narodowcach, którzy się, 
jak zawsze, pokazali niepoprawnymi „kulturnikami. Pp. 
Windthorst, Richter (z Hagen) i Schroeder z Lippstadt 
frakcyjkę bez głowy nielitościwie smagali. P. Schroe­
der wprost ją z trupem porównywał. Wielce wszy- 
skich zajmowały wywody pp. Reichenspergera (z Kie- 
feldn) i Langwertha (z Simmern). Ostatni, jak wiado­
mo, należy do „Welfów,“ ale dotychczas jeszcze nie 
stanął pod sztandarem centrum. Nie tylko w parla­
mentarnych/ ale i w dziejach „walki kułturnćj“ dzień 
dzisiajszy będzie dla centrum dniem wiekopomnej pa­
mięci. Centrum okryło się w nim chwałą, a silni nie­
gdyś narodowcy i wyznawane przez nich zasady otrzy­
mały nauczkę, o której powiedzieć można: „bodajby 
tylko nie poszła w las!“

Jutro: Tobie!
„Petersb. Ztg.“ rozpaczliwym krzykiem i alarmem 

przyjęła rozporządzenie dorpackiego kuratora Kapustyna, 
który w dwunastu paragrafach wydał ukaz co do 
nauki języka rosyjskiego w gimnazyach i szkołach re­
alnych swego okręgu naukowego, to jest w prowincyach 
nadbałtyckich. Pan kurator żąda, aby każdy abituryent 
zdał egzamin 1) z historyi rosyjskiej, 2) ze znajomości 
języka rosyjskiego, którą udowodni w ten sposób, że 
artykuł treści opisowćj przełoży dostatecznie z rosyj­
skiego na niemiecki i z niemieckiego na rosyjski.

Niemiecka „Petersb. Ztg.“ wywodzi z powodu tego 
rozporządzenia ciężkie żale i skargi, zaklina się, że te­
go w niemieckich szkołach od żadnego ucznia nie- 
Niemca nie żądają, że wykonanie takiego żądania 
jest zgubne i niemożebne! Oto ustęp z tych niemie­
ckich jęków:

„Utrzymujemy silnie i stanowczo, a mówimy to na 
mocy doświadczonia, że w gimnazyach bałtyckich ani joden 
przeciętny uczeń nie zasłuży na stopień I ani II wedle 
nowych wymagań, bo otrzymać go nie może. Jeżeli zatem 
przepisy te ni iją być śc śle wypełniane, to cała młodzież 
ucząca się będz.e pozbawiona mGności pozyskania patentu 
i dalszego kształcenia się. Tylko fałszywe pozory osiągnąć 
się dadzą przy pomocy nowych przepisów. Moglibyśmy je­
szcze przyjąć je, gdyby nam dowiedziono, że bez nich nie 
masz karyery w państwie. Ale tak nie jost. Iluż to bo­
wiem synów naszej ojczyzny zajmuje wybitne stanowiska, 
od senatorów i jenerałów, do sędziów pokoju i kapitanów, 
profesorów i lekarzy, którzy pełnią obowiązki z pożytkiem 
dla państwa, a przecież w późniojszóm życiu dopiero zna­
jomość języka państwowego zdobyli? Ąle bo i jakżeż 
może dobrze władać językim rosyjskim w rozmowie uczeń, 
który się nie z rosyjskich rodziców urodził? To jest po 
prostu niemożliwe, jest to condradictio in adjecto.“

Takie same skargi powtarzają się z powodu zapro­
wadzenia egzaminu z historyi rosyjskiej.

Zapisujemy ten charakterystyczny objaw i ciekawy 
specimen logiki narodu myślicieli, który u siebie pol­
skie sześcioletnie chłopięta zmusza do uczenia się fizyki 
i chemii po niemiecku, a w Dorpacie narzeka na to, 
że abituryent, składający egzamin dojrzałości, ma prze­
tłumaczyć ustęp opisowy z rosyjskiego języka na nie­
miecki !

Coby „P. Z.“ powiedziała na to, że mądrość nie­
miecka doprowadziła u nas tak daleko, iż abituryenci 
Polacy pisać muszą wypracowania w języka niemieckim, 
a we własnym ojczystym polskim języku tłómaczą tylko 
z niemieckiego na polskie ?!

Co „Petersb. Ztg.“ powie na to, gdy Moskale 
w Dorpacie, naśladując tę arcymądrą pedagogikę nie­
miecką, zaprowadzą ten sam porządek w Dorpacie, Ry­
dze, Mitawie itd.?

My nikomu nic złego nie życzymy, ale lękamy się, 
że Niemcy nadbałtyccy doprowadzą do tego swerni nie- 
mieckiemi demonstracyami, jakich np. niedawno (2 maja) 
dopuścili się studenci niemieccy w Dorpacie. Podczas



akademickićj uroczystości śpiewali oni ciągle „Die Wacht 
am Rhein,“ „Germania, du mein Vaterland, meine 
Freude, mein Alles.“ Gdy kurator Kapustyn, niezado­
wolony ze zbytecznego podniesienia się termometru pa­
triotycznych uczuć niemieckich nad Bałtykiem, chcąc 
dać Niemcom uczuć to niezadowolenie, rozmawiał tylko 
wyłącznie z korporacyą studentów łotyskich, urządzili 
Niemcy po jego wyjściu ogromną demonstracyą nie­
miecką.

Moskale są niezadowoleni z tych pangermańskich 
demonstracyi dorpackich; a że w Petersburgu knut od­
grywa bardzo ważną rolę, przeto gazeta petersburska 
„Swiet“ radzi posłać do Dorpatu choćby tylko dwie 
sotnie kozaków,“ którzyby studentów niemieckich za­
poznali ze swą „praktyką i taktyką w takich wy­
padkach.“

Nie jesteśmy zwolennikami takićj pedagogiki, 
choć i do niój przykład i wzór wzięty z niemieckich 
pedagogów, którzy kijem wbijają dzieciom wokabuły 
według metody Kehra i Schlimbacha, ale zwracamy 
Niemcom uwagę na te plany i radzimy:

1) albo zaprzestać u siebie dotychczasowych wzo­
rów pedagogicznych, z któremi się pojętni Moskale 
rychło zapoznają i zastosują je u siebie, albo

2) przygotować się na rusyiikacyą w stylu Falka, 
ewentualnie na wykonanie propozycyi „Świętu.“

Dynamit.
Wybuch dynamitowy w Barcelonie, 

o którym przed tygodniem podaliśmy wiadomość tele­
graficzną, przeraził mieszkańców tego miasta. Szcze­
góły o nim są następujące:

W biurze właścicieli fabryki braci Mas znaleziono 
rano na podłodze dobrze obwiniętą paczkę. W tej sa- 
mćj chwili, kiedy osoba dotychczas nieznana zwracała 
uwagę właścicieli na tę paczkę, nastąpił wybuch. Nie­
znajomy rozerwany został w kawałki, a siedm osób po­
ranionych. Właściciele firmy jakby cudem ocaleli. 
Jest podejrzenie, że chodziło tu o akt zemsty, a spra­
wców szukać należy w kołach robotników, albowiem 
bracia Mas mają w St. Martin de Provensais i w Mataro 
fabryki, w których w skutek bezrobocia przez robotni­
ków wywołanego zaprzestano kilkakrotnie robót. Na 
jednego z firmowych kilka dni przedtem zrobiono za­
mach w Mataro, którego szczęściem uniknął, a sprawcy 
nie wykryto. Władze barcelońskie natomiast wybuchowi 
przypisują zamiary polityczne, wnioskując z tego, iż 
w ostatnim czasie w bardzo wielu miejscach znajdywano 
naboje dynamitowe.

Takie same zamachy usiłowano w Genui; tam 
zwrócono się przeciwko kościołom. Dwa wybuchy były 
przed kościołem Niepokalanego Poczęcia N. M. Panny, 
a jeden obok katedry św. Wawrzyńca; szkody wielkiój 
nie zrządziły. , Z ludzi nikt życia nie stracił.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 11 czerwca.
Posiedzenie 30. Głównym przedmiotem jest 

pierwsza narada, dotycząca wniosku Windthórsta, któ­
rego brzmienie jest następujące:

My Wilhelm, z Boźój łaski cesarz niemiecki, 
król pruski, stanowimy w imieniu cesarstwa, 
za zgodą rady związkowej i parlamentu, co na­
stępuje :

§ 1. Prawo z dnia 14 maja 1878, do­
tyczące zakazu bezprawnego wykonywania fun- 
kcyi kościelnych, znosi się.

§ 2. Wypływające z tego prawa rozporzą­
dzenia władz policyjnych unieważnia się.

§ 3. Prawo powyższe wchodzi w wykona­
nie z dniem publikacyi.

W celu uzasadnienia wniosku zabiera głos p. dr. 
Windthorst. „Prawo z dnia 4 maja 1874 jest po­
wszechnie znane. Wypowiada ono, że jeśli pozbawiony 
urzędu kcścielnego duchowny nie przestaje go wykony­
wać, może być internowanym, a nawet za granice pań­
stwa wydalonym. Wydalenie to może być nakazane 
już przy wytoczeniu samego śledztwa, Innemi słowy: 
prawo obywatelstwa może być odjęte poddanemu nie­
mieckiemu za to, że udzielił Sakramentów śś. i odpra­
wiał msze bez pozwolenia wysokiej policyi. Nie myślę 
byuajmniej dyskusyi zaprawiać goryczą, ani dawać wy­
razu uczuciom, budzącym się mimowolnie w duszy przy 
czytaniu tego prawa. Przypomnę tylko, że gdyśmy 
o usunięcie tego prawa pierwszą rażą wnieśli, przeważna 
większość za nami się oświadczyła. Rada związkowa 
po długiój zwłoce odmówiła sankcyi uchwale parlamentu 
Pytanie zachodzi, czy i dzisiaj byłaby uprawnioną na 
mocy dawniejszej uchwały ogłosić zniesienie rzeczonój 
ustawy. Dla uproszczenia rzeczy ponowiłem wniosek 
w formie prawnej i przedkładam go panom z prośbą 
o powzięcie powtórnej uchwały. Rada związkowa nie po 
dała przyczyn swej odmowy; wspomniała tylko, że nie 
masz powodu do cofnięcia zakazu. Tani to wybieg, 
ale nie powstrzyma on mnie od obstawania przy da­
wniejszym wniosku.“

P. Hobrecht. Rządy związkowe nie wątpią, że, 
znosząc pomienione prawo, będą miały za sobą większość 
parlamentu. Ale prawo to zawiera przepisy, które dzi- 
siaj jeszcze uważam za mądre i stosowne.

(Oho! w centrum.)
Jeżeli rząd widzi się postawionym w smutnem położe­
niu zakazania księdzu funkeyi duchownych, nie wiem, 
jakby sobie mógł postąpić łagodniej i wzglę­
dniej, jak tylko oddalając go z miejscowości, gdzie 
czynność jego uważać należy za wzniecającą rozjątrze­
nie i niepokój.

(Oho! w centrum.)
Jest to najłagodniejsze postępowanie i dla rządu i dla 
Kościoła, dla księdza i gminy. Gdyby proponowano 
modyfikacyą prawa, mcbym tak dalece nie miał prze­
ciw temu. Ale chodzi tu o jego unieważnienie, a to 
jest w moich oczach wprost demonstracyą. Na- 
samprzód w ostatnich czasach wcale tego prawa nie 
wykonywano; powtóre uchwała tu proponowana wygląda 
na cenzurę prawodawstwa kościelnego, a do tego ręki 
przykładać się nie godzi. Nie twierdzę, iż stan obe­
cnego prawodawstwa kościelnego jest zadowalniającym; 
potrzeba naprawy, ale nie na drodze kasacyi praw 
istniejących. Zbyt łatwe ustępstwa rządu nie dopro­
wadzą do pożądanego celu; owszem staną się powodem 
do coraz większych wymagań frakcyi wnioskodawcy 
i opóźnią tylko zawarcie stałego i trwałego pokoju mię­
dzy rządem a Kościołem.

Bar. Minnigerode. Zastępy przeciwników 
ustawy banicyjnćj wzrosły dziś. Stało się to w skutek 
stadium, w które walka kościelna wstąpiła. Kryzys 
tój walki, dzięki Bogu, osłabła. Nowa faza polityki ko­
ścielnej czyni to prawo zbytecznem. Dzisiaj ja i moi 
przyjaciele za zniesieniem głosować będziemy i mam 
niepłonną nadzieję, że i rada związkowa na zmienioną 
sytuacyą rzeczy oczu nie zamknie.

(Brawo w centrum.)
Bar. Langwerth zSimmern. Nie zapomi 

najcie, panowie, ile ran prawa wyjątkowe zadały Kościo­
łowi katolickiemu i jak ważne są dla państwa zacho­
wawcze żywioły tego Kościoła. Chcecie katolików po­
zyskać dla swobodnego rozwoju państwa, to sami im 
przywróćcie swobodę, rozkujcie ciążące na nich kajdany 
praw wyjątkowych. Ustawa banicyjna jest tylko wy­
nikiem teoryi wszechwładzy państwowćj. Przyjmijmy 
wniosek i uznajmy w centrum wielką silę przywiązania 
do idealnego dobra.

Ks. dr. Jażdżewski.
Mości Panowie!

Będę starał się sprawić krótko, i wypowiem tylko 
kilka słów w tój sprawie. Podziwiam p. Hobrechta, 
który podczas toczących się rozpraw przepisy takiój 
ustawy, jak ustawa z dnia 4 maja 1874, która jak to 
powszechnie uznano, jest najsurowszą ustawą, jaką rzesza 
niemiecka posiada, nazwać mógł „mądrą i ludzką“. 
Mojóm zdaniem orzeczenie takie może wypowiedzieć 
tylko mąż nie mający w ogóle żadnego czucia na cier­
pienia, jakie mianowicie przez tę ustawę ponosić musiał 
Kościół katolicki, a mianowicie duchowieństwo katolickie. 
Kto nie ma czucia na takie cierpienia, ten może z taką 
obojętnością wystąpić tu jako prorok, — jako prorok 
szczególnego rodzaju i nadać takiej ustawie podobne 
miano, że ona jest łagodną i ludzką. Co się tyczy sta­
nowiska moich współziomków tu w tej Izbie, to schara­
kteryzowałem je dostatecznie w r. 1882 — i nie po­
trzebuję, jak mi się zdaje, niczego do ówczesnych słów 
moich dodawać. Chciałbym tylko zwrócić uwagę Panów 
na jeden jedyny punkt, będący w związku z tą ustawą, 
t. j. na | 2 projektu. Paragrafowi 1 projektu p. dr. 
Windthórsta, mającemu właściwie przyszłość na oku i 
mającemu zapobiedz wykonywaniu ustawy w przyszłości, 

to, żezapobieżono już pod pewnym względem przez 
ustawa sama w ustawodawstwie pruskiem ujęta została 
w pewne szranki przez nowele z lat 1880, 1882 i 1883. 
Ponieważ tu widzę reprezentanta pruskiego ministerstwa 
kultu, przeto niech mi wolno będzie przy tej sposobno­
ści wystosować pytanie do stołu rady związkowej, przy 
którym reprezentant Prus zajął mieisce. Projekty do 
ustaw z lat poprzednich 1882 i 1883 dokonały tfego, 
że jak to już wspomniałem, ustawa co do jej zasadni­
czego paragrafu pierwszego właściwie nie może wejść w 
życie, i że podstawy, na których ustawa zbudowana zo­
stała, właściwie nie istnieją. Pomimo to mamy bardzo 
wielką ilość księży, a mianowicie w dyecezyi gnieźuieó 
sko-poznańskiej, którzy jeszcze ustawicznie żyją pod ry­
gorem tój ustawy.

(Słuchajcie 1 słuchajcie! po prawicy.)
Staraliśmy się usilnie, o ile to jest możebnem w naszej 

dyecezyi,gdzie istnieją nadzwyczaj uciążliwe stosunki, i gdzie 
nie mamy przez rząd uznanego Biskupa, uprosić p. ministra 
kultu — mianowicie w ostatnich miesiącach — aby w 
bardzo wybitnych przypadkach zniósł dekrety bąnicyjne; 
upływają miesiące, a pan minister nie czuje się zobo­
wiązanym na podania te odpowiedzieć, a mamy jeszcze 
niemałą liczbę — bo jak mi się zdaje, około 40 księży, 
wypędzonych z kraju, do których przywołania p. mini­
ster kultu wcale się nie zabiera.

(Słuchajcie! Słuchajcie! po prawicy).
Chciałbym się więc zapytać panów przy stole rady 

związkowćj, dla czego wobec dyecezyi gnieźnieńskiój i 
poznańskiej panuje jeszcze ta bezwzględność, na którą 
nie ma właściwój nazwy, i dla czego pan minister kultu, 
który zkądinąd stara się pod pewnym względem o zła­
godzenie surowości ustawodawstwa majowego, dla czego 
właściwie w tój mierze nie chce okazać swej łagodności, 
którój stósunki wymagają?

Myślę, że z wywodów moich poznaliście panowie 
bezmierną bezwzględność, z jaką traktuje się dyecezyą 
gnieźnieńsko-poznańską, a właśnie ta bezwzględność oka­
zywana przez rząd pruski wobec dyecezyi gnieźmeńsko- 
poznańskiej ma ten naturalny skutek, że i ludność z 
istniejących stosunków pod żadnym względem nie jest 
zadowolona.

Spodziewam się tćż, że reprezentanci narodu nie­
mieckiego, którzy bezustannie tu słyszą nasze skargi na 
traktowanie ludności naszój, będą mieli wraz z nami 
powód do wezwania przynajmniej w tym kierunku rządu 
pruskiego, iżby na zawsze zaniechał oporować przeciwko 
nam systemem ustaw wyjątkowych, przez co sprowadzić 
tylko można stósunki, któreby ludność trwale zadowoliły. 
Proszę więc reprezentantów rzeszy niemieckiej, i 
opierając się specyalnie na stosunkach mo 
jej ojczystćj dyecezyi, aby wraz z nami w tej sprawie 
z nami głosowali, ażeby ta zbyt surowa ustawa, zastó- 
sowywana przeciwko nam z taką surowością, usunięta 
została.

(Brawo! na ławach polskich i w centrum).
Minister Boetticher oświadcza, że na 

wniosek biskupa Chełmińskiego już wiele wydaleń co­
fnięto. Że ich nie było więcej, nie sądu w tern wina, 
lecz niedokładności i niejasności dat w odnośnych po 
daniach. Od grudnia z r. z. cofnięto 10 prekluzyi i 2 
internowania, a w tych dniach zniosą jeszczo 3 prekiu- 
zye i 4 internowania. Czy inaczej się dzieje w dyece­
zyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, mówcy nie wiadomo; ale 
temu nie wierzy, póki nie będzie miał na to dowodów.

P, Richter z Hagen. „Niejeden głosował da­
wniej przeciw wnioskowi, bo mowa od tronu zapowiadała 
rewizyą prawodawstwa majowego, na którą wypadało 
zaczekać. Teraz w skutek dwóch kościelno-politycznych 
nowelli położenie mocno się zmieniło. To prawo wyjąt­
kowe jest wiele gorsze od ustawy sosyalistycznój, bo 
ostrze jego wymierzone przeciw takim, co bynajmniej nie 
wykroczyli przeciw prawu z lekceważenia i pogardy. Na­
zywać zaś to prawo, „cennym nabytkiem,“ a banicye 
ludzkiemi i mądremi, to się nikomu nawet w r. 1874 
nie przyśniło, chociaż wtedy walka kulturna wrzała 
w najlepsze. Na taką apologię może się tylko wysilić 
narodowy liberalizm. Protestuję w imieniu wszystkich 
liberalnych przeciw takiej apoteozie arbitralności policyj­
nej. Prawo to obraża nietylko centrum, ale każdego 
liberalnego katolika, i zwiększa tylko rozjątrzenie. Pan 
Hobrecht chce rewizyi prawodawstwa majowego. Niechże 
nam powie, błagam go, jak ją sobie wystawia. P. Boetti­
cher, nie powiedział nam nic o postawie rządu wzglę­
dem niniejszego wniosku, lecz dotknął tylko ubocznych 
punktów, a rada związkowa nie tłómaczyła się z powo­
dów odrzucenia dawniejszćj uchwały parlamentu. Jeśli

nie ma powodów do uporczywego zatrzymywania prawa, 
dla czegóż się z uchyleniem jego ociągać?“

P. Hobrecht przeczy temu, że nazwał prawo 
mądróm i ludzkićm. Co do rewizyi praw majowych, 
oświadcza, iż partya nie mająca wpływu na rząd, nie 
może też w tój sprawie powziąć inicyatywy. Lubo jest 
przeciwny władzy dyskrecyjnój, nie chciałby jednak krę­
pować wolności działania władzy administracyjnej.

P. Schroeder. Dzisiejsze odezwanie się p. Ho­
brechta dowodzi jasno, że jego frakcya utrzymuje się 
tylko przy życiu przez walkę kulturną. Może dożyjemy 
tego jeszcze, że ten o b ł ę d k o 1 o s al ny, który so­
bie przywłaszczył górnolotną nazwę libe­
ralizmu narodowego, który tyle szkód narodowi 
niemieckiemu wyrządził na wszystkich polach, zstąpi na­
reszcie do grobu. Ks. Bismark jest wielkim i zręcznym 
dyplomatą. Ale jeden i to wielki błąd popełnił. Chciał 
załatwić sprawy kościelne na drodze dyplomatycznej, 
środkami dyplomacyi. W sprawach takich powinny dzia­
łać serce i uczucie. W dyplomacyi głównemi sprę­
żynami są rachuba i rozum; serce tam nic nie znaczy. 
Proszę pp. głosujcie jeszcze liczniej za przyjęciem wnio­
sku, aby rada związkowa nie położyła go ad acta, 
lecz moralnie się zmuszoną widziała do zgodzenia się 
na niego.

P. Dr. Windhorst. Winienem oświadczyć ser­
deczne dzięki przewódzcom stronnictw, którzy się tak 
sympatycznie i energicznie za moim wnioskiem wstawiali, 
a szczególnie panom partyi wolnomyślnój, którzy w tym 
razie tę nazwę, którą noszą, zupełnie usprawiedliwili. 
Czemuż tego samego nie mogę powiedzieć o pp. naro­
dowcach, którzy pochwalają postępowanie takie z mniej­
szością nierodową, jakby to byli złodzieje, których trzeba 
internować, aby nie kradli. Prosiłbym tylko wszelkie 
organa prasy niezawisłej, aby przemówienie p. Hobre­
chta wydrukowali wielkiemi czcionkami. Znam sposób 
myślenia p. Dr. Miąuela, i sądzę, że jeżeli mowę pana 
Hobrechta przeczyta, mimowolnie zawoła: niech mię 
Bóg ustrzeże od mych przyjaciół. Wiemy teraz, że w 
najważniejszój sprawie, jaka się obecnie w Niemczech, 
a mianowicie w Prusach agituje, narodowcy są niepo 
prawni i uporczywie stoją na dawnym gruncie. Prawią 
o rewizyi, ale gdzie tylko kto do rewizyi i złagodzenia 
surowości ustaw zmierza, tam działają, prawią i głosują 
przeciw złagodzeniu. Któż ich zrozumie? Pragną oni 
utrzymania całego rusztowania praw majowych, a zmia­
ny tylko w drobnostkach, których nawet bliżej ozna­
czyć nie chcą. Mam niezłomne przekonanie, źo wię­
kszość zgromadzenia mój wniosek poprze. Niechże pp, 
narodowcy poczują swe osamotnienie. Mówiono, że 
prawo się już nie wykonuje. Pytam p. Hobrechta, nie 
jestże to dalszem wykonywaniem prawa, jeśli jeszcze 
dużo naliczyć można takich, którzy pozostają za granicą, 
albo bawią po miejscowościach, których sobie sami nie 
wybrali? Nie istniejeź prawo, jeśli wisi nad głowami 
jak miecz Damoklesa i każdej chwili może być zastó- 
sowanem? Zaiste nie wiem, czy długa walka kościelna 
głów nam nie pozawracała, jeśli są tacy, co śmią pra­
wić o niewykonywaniu tej ustawy.“

Ponieważ nikt nie przemówił za przekazaniem wnio­
sku p. Windhorsta komissyi, przystąpiono natychmiast 
do drugich obrad.

P. dr. Reichensperger (z Crefeldu). Jedyny 
p. Hobrecht wystąpił z zaczepką przeciwko wnioskowi 
p. dr. Windthórsta. Ze wszystkich stron odpowiedziauo 
mu już, tak, że nie mam nic do dodania; niechże teraz 
rozważa wszystko. Jeżeli narodowo-liberali z wywodami 
jego się zgadzają, to można o nich powiedzieć, że na 
polu kulturkampfu i polityki kościelnej niczego się nie 
nauczyli i nic nie zapomnieli. Szczęście, że parlament 
rzadko miał sposobność zajmowania się kulturkampfem; 
w jego rocznikach znajdujemy tylko dwie ustawy kul­
turkampfu dotyczące, to jest banicyą skierowaną prze­
ciw Jezuitom i „pokrewnym“ im kongregacyom, i ustawę, 

którą obecnie tu idzie. Są to, zdaniem mojem —
pla-a bardzo wielu podziela to zdanie — dwie ciemne 

my na tarczy młodego państwa niemieckiego.
(Wielka prawda! w centrum.)

Spodziewać się należy, że jedna z tych plam zostanie 
dziś zmazana, a mam nadzieję, że i rada związkowa 
nie będzie się uchwale takiej sprzeciwiała. Niech ją 
Bóg w tym kierunku oświeci i wskaźe jej drogę pra 
wdziwą; nie trudno znaleść tę drogę.

(Brawo! w centrum.)
Następnie przechodzi w imiennem głosowaniu § 1 

projektu 217 głosami przeciwko 40. Przeciwko para­
grafowi temu głosowało, prócz narodowo-liberałów, kilku 
konserwatystów niemieckich i wolnokonserwatystów, mię­
dzy nimi ministrowie Puttkamer i Gossler.

Przy § 2 oświadcza baron Minnigerode, że 
konserwatyści nie mogą za nim głosować, gdyż nadaje 
on ustawie moe wstecz oddziaływającą.

Poseł dr. Blum (narodowo-liberał). Gdyby dzisiaj 
istniały takie stósunki, jak przed 10 laty, gdyśmy na 
ustawę się zg.dzili, natenczas ponownie byśmy za taką 
ustaną głosowali. Wówczas prowadzili ultramontanie walkę 
przeciwko podstawom państwa,

(Śmiech w centrum) 
wówczas oświadczano się z wysobiego stanowiska przeciwko 
państwu niemieckiemu, słyszeliśmy wówczas o bliskiej 
ruinie kolosu, o kamyczku, który poczyna się staczać. 
W takim stanie zażądał rząd pruski od nas pomocy. Po­
chodzę z okolicy, gdzie takiej ustawy nie było potrzeba, 
ale nie mogłem rządowi pruskiemu odmówić pomocy, gdy 
jej zażądał. Zgodziliśmy się na tę ustawę, bo rząd pruski 
zlawał nam się tak słabym, iż pomocy tej potrzebował na 
sprostanie walce. Dopóki rząd pruski nie oświadczy, że 
pomocy tój nie potrzebuje, dopóty nie mogę mu jej z me­
go stanowiska odmówić. Skoro rząd pruski urzędowo 
oświadczy, iż pomocy tej nie potrzebuje, będziemy głosowali 
za zniesieniem tój ustawy, inaczej nie.

(Słuchajcie ! słuchajcie! w centrum.)
Nawet gdyby rząd tę ustawę uznał za niepotrzebaą i zrzekł 
się swych praw, które według mego przekonania należą do 
niepożytych praw państwa, sprzeciwiałbym się temu. Za­
rzucają nam obecnie, że stoimy na naszóm dawniejszóm 
stanowisku. Zarzucają nam zmienność —/ uznajcie atoli 
Panowie, że jesteśmy konsekwentnymi.

(Wesołość)
Nie staramy się o głosy centrum,

(Wesołość)
nie, nie potrzebujemy ich.

(Marszałek Levetzow zwraca mówcy uwagę, że tu 
obecnie idzie o § 2.)

Mam jeszcze jedno do powiedzenia. P. Windthorst 
powiedział ponownie, że pozwalamy kierować sobą głosom 
pozasejmowym. Prawdą jest, że uznajemy w p. Beunigse- 
nie dotychczas naszego przywódzeę, z tegośmy dumni! 
Atoli dziś powiedział nawet p. Windthorst to, jak jeden 
z nieobecnych naszych przywódżców myśli. Jest to zaiste 
zbytnie mięszanie się do wewnętrznych spraw naszego stron­

nictwa. Już w programie z r. 1881, w którego ułożeniu 
brał udział ów nieobecny przywódzca, zajęliśmy stanowisko 
co do kwestyi, o jaką tu idzie. Nasze stronnictwo — tak 
opiewa program — gotowe jest każdój chwili przyłożyć 
ręki do pokojowego uregulowania stosunków pomiędzy pań­
stwem a Kościołem. Uznaje ono zupełnie ogromne zna. 
czenie życia kościelnego, nie myśli atoli podać ręki do po. 
krzywdzenia państwa przez Kościół, mianowicie w sprawach 
małżeńskich i szkólnych, w których nadużycia kościelnej, 
reakcyi głęboko w Niemczech dały się uczuć. Oczekujemy 
was ua polu walki, wskazanóm przez p. Windthórsta, przy 
walce o szkołę — tam nas znajdziecie zawsze gotowych 
do boju.

Dr. Windthorst. Mości Panowie! Obecnie 
me chodzi o szkołę, ale chodzi o to, czy zbyteczne usta­
wy wyjątkowe mają być uchwalone i utrzymane prze­
ciwko wielkiej mniejszości w kraju niemieckim, przeciwko 
współobywatelom państwa. Przy położeniu 
kamienia węgielnego na którym nowy gmach państwowy 
ma stanąć, słyszeliśmy słowa: o zgodzie na wszystkie 
strony i: że jako bracia mamy mieszkać obok siebie 
wzajemnie.

Czy zgadza się to z mową preopinanta? Znam li­
beralnych mężów badeńskich, są oni prawdziwymi tyra- 
nami z liberalizmem w ustach.

(Bardzo dobrze! w centrum).
Biorę ztąd pohop do zwrócenia uwagi panów z Niemiec 
południowych, z Badenii i Palatynatu na ten nowy li- 
beralizm narodowy, albowiem tak już doszliśmy daleko, 
iż niektórzy członkowie stronnictwa przekreślają li­
beralizm.

Przekreślili go w słowach, dla czegożby i w piśmie 
tego samego nie mieli uczynić? Zarzucał nam preo- 
pinant, że my nadwerężyliśmy podstawy państwa. Tego 
nie dowiódł. My za to w całej pełni oddać im może­
my ten uzasadniony zarzut, iż oni podkopują podstawy 
państwa nienawiścią, jaką sieją wobec współobywateli 
swych katolickich.

Prezes Levetzow. Upraszam szauownego 
mówcę, aby nie obwiniał członków tej Izby o niena­
wiść przeciwko współobywatelom.

Dr. Windthorst. Przyznać muszę, iż wywnio­
skowałem to z mów tych panów; jeśli tak nie jest, to 
jestem szczęśliwy z tego, gdyż nienawiści przeciwko ni­
komu nie żywię.

Mówiono potem wiele o kwestyi użytku, lub nie­
użytku z postanowień prawnych. W Badenii tego środ­
ka nie użyto, który tu jest prawny. W Badenii użyto 
wiele innych rzeczy. Ale i tam nastąpił zwrot, kiedy 
wiedziano, że w ten sposób nie da się rzeczy dalej pro­
wadzić; publiczne za to dzięki składam Jego Król. 
Wysokości księciu a nie panom tej Izby.

(Wielka prawda.)
Upraszam tych panów, którzy głosowali za § 1, 

ażeby także głosowali za § 2, a tym sposobem doko­
nali dzieła pokoju, który opiera się na § 1 i tern sa­
mem wprowadzili w czyn słowa, jakie z wysokich ust 
wypowiedziane zostały. Bądźcie zgodni i pamiętajcie 
o tern, jaka to piękna i miła rzecz jest patrzeć na 
braci, żyjących wzajemnie w zgodzie.

(Brawo.)
P. Richter oświadcza, że i jego frakcya obstaje 

za niepożytemi prawami państwa, ale nie myśli się 
pytać kanclerza, jakie prawa ma za niepożyte uważać.

P. dr. Blum zastrzega się przeciw zarzutowi, ja­
koby chciał zasiewać nienawiść przeciw stronnictwu 
pana Windthórsta. Pragnie tylko stworzyć dla Nie­
miec stan taki, aby różne stronnictwa, a mianowicie 
wyznania kościelne obok siebie bez nienawiści istnieć 
mogły.

P. dr. Windthorst odpowiada dr. Blumowi, iż 
wcale tego nie gani, że frakcya jego zasięga zkądinąd 
rady. Owszem na wielką to zasługuje pochwałę; bo, 
kto sam sobie nie umie poradzić, winien prosić innych 

radę. Zarzucają centrum, że swych rad zasięga po 
za granicami Niemiec. Tak niestety nie jest. Zaba­
wną tylko jest rzeczą, że panów Bennigsena i Miąuela 
porównywają z tą powagą, od której centrum ma niby 
odbierać wskazówki działania.

§ 2 i 3 porządku dziennego zostają przyjęte.
Następuje wniosek Ackermanna i towarzyszów, 

proponujący wniesienie w parlamencie prawa, nakazują­
cego zakładanie Izb procederowych w tych 
państwach związkowych, gdzie one jeszcze nie istnieją.

Minister Boetticher oświadcza, że rząd propo- 
zycyą wnioskodawcy sympatycznie wita, i że sarn już 
o tćm pomyślał. Ma także niepłonną nadzieję, że pań- 
stwy nie mające Izb procederowych, pójdą za przykła­
dem Prus i pozakładają je u siebie.

W skutek tego oświadczenia poseł Ackermaun 
swój wniosek cofa.

Następne posiedzenie w piątek o godz. 1. Koniec 
o pół do 6.

KflKErSNDBGyS Hifa
Lwów, 11 czerwca.

• Uroczystość jubileuszowa Wog-

Wi«
cesarz

(Wybory. — Deputacya ruska.
Jana z Dukli.)

(a) Wczoraj odbyły się w dwóch miejscowościach
kraju naszego wybory uzupełniające do sejmu: w Za- 
leszczczykach i w Sanoku. W pierwszej miejscowości 
wybrany został p. Erazm Wolański, w drugiej p. Zy­
gmunt Kozłowski. W poniedziałek zaś odbędą się 
takźę wybory w okręgu gmin wiejskich Pilzno-Dębica.

Ruska deputacya w sprawie klasztorów bazyliańskich 
nie wyjechała jeszcze do Wiednia i niewiadomo kiedy 
tam podąży. Może ostatecznie Rusiui rozważą jeszcze 
raz całą sprawę i odstąpią od wyjazdu do 
dnia. Obecnie podają za przyczynę zwłoki, że 
udzielał już audyencyi w dniu 9 b. m„ a w dniu na­
stępnym t. j. wczoraj, wziął udział w procesyi Bożego 
Ciała; dziś zaś lub jutro ma wyjechać na manewry do 
Bruku nad Litawą a po 20 b.m. udaje się do Feldaffing 
w Bawaryi| na powitanie cesarzowćj. Nadto pojedz'0 
rodzina cesarska do Ischl, a tu cesarz nie udzie» 
audyencyi.

W przyszłym miesiącu w dniach 13—20 obch°' 
dzić będzie Galicya 400tną rocznicę śmierci błogosD' 
wionego Jana z Dukli, Patrona kraju i opiekuna miast 
Lwowa. Prowincyał zakonu 00. Bernardynów, ks. 
bert Golichowski, poczynił rozliczne zabiegi, aby 
czystość ta wypadła jak najświetniój. W dnie urocz) 
stościowe odbędzie się misya, podczas którój najsiyn 
niejsi mówcy z zakonu Bernardynów wygłoszą kazani ■ 
Pbn tychże ułożony został na konferencyi, w htor' 
brał udział także O. H. Jackowski, z Towarzystwa Jcz 
sowego. Ks. Biskup Sufragan Morawski przygotow J 
na uroczystość tę list pasterski, a ks. Arcybiskup

Not-
uro-



Łowicz przyobiecał celebrę in pontificalibus. — Kilka 
pisarzy naszych nadesłało lub przyobiecało nadesłać 
utwory poetyczne, a kompozytowie muzykalne na tę 
uroczystość.

Pogrzeb samobójcy Palucha odbył się w poniedzia­
łek, a kondukt prowadzili ks. Pawlików i ks. kanonik 
Petruszewicz. Czy się godziło urządzać dla samobójcy 
taki uroczy pogrzeb.

Praga czeska, 10 czerw a.
(Kompromis pomiędzy centralista mi w grupie wielkich właści­
cieli a partyą środkową. — Rozmowa z Rfegerem. — Przyjęcie 

lekarzy czeskich w Poznaniu.)
(XX.) Według nadeszłych z Berna wiadomości, 

przyszedł tam do skutku kompromis pomiędzy frakcyą 
centralistyczną w grupie wielkich właścicieli a tak zwa- 
nem stronnictwem srodkowćm. Znaczy to, że w dru* 
giéj kuryi wielkich właścicieli wybranymi będą jedynie 
kandydaci dwóch sprzymierzonych frakcyi z wyłącze­
niem autonomistyczno-konserwatywnego stronnictwa hra­
biego Belcredego. Natomiast stronnictwo to po­
siada większość w kuryi majoratów, której 6 posłowie 
przypadną więc konserwatystom. Tym sposobem wpra­
wdzie centraliści i w nowym sejmie morawskim posiadać 
będą większość, ale mniejszość czeska, względnie auto- 
nomistyczna, będzie o wiele znaczniejszą, aniżeli w prze­
szłym sejmie. Wiedeńskie dzienniki opozycyjne, zwła­
szcza „Deutsche Ztg.,“ usiłują wystawić kompromis 
stronnictwa środkowego (Widman, Bercbtold itd) z cen- 
tralistami (Chlumecky) jako porażkę br.Taaffego. Tym­
czasem oczywiście kompromis przyszedł do skutku 
z woli br. Taaffego, który nie życzy sobie, aby na te­
raz powstała czeska większość w seimie morawskim, 
coby Niemcom dostarczyło nowego powodu do głośnych 
narzekań.

Wczoraj i dziś miałem długą rozmowę z dr. Rie- 
gerem. Pomiędzy innemi rzeczami przywódzca cze­
ski co do wniosku prof. Kwiczały, który stanie się 
znowu wkrótce aktualnym, oświadczył mi, że jest temu 
vnioskowi stanowczo przeciwny. Jak wiadomo, profesor 
Kwiczała żąda, aby sejm uchwalił prawo, zakazujące 
rodzicom czeskim posyłać swe dzieci do szkół niemie­
ckich. Pominąwszy okoliczność, że ustawa podobna 
z pewnością nie uzyskałaby sankcyi żadnego rządu au- 
stryackiego, byłaby ona niebezpieczném naruszeniem 
niewątpliwego prawa rodziców co do rozporządzania wycho­
waniem swych dzieci. Co innego doradzać rodzicom cze­
skim (w prasie, na zgromadzeniach ludowych itd.), aby 
nie posyłali swych dzieci do szkół niemieckich, ale za­
kazywać im tego na mocy prawa byłoby uznaniem wszech­
władzy państwa, nadzwyczaj niebezpiecznej. Tćm samćm 
prawem rzeczy sejm niemiecki mógłby uchwalić prawo, 
nakazujące rodzicom czeskim posyłać swe dzieci do 
szkół czeskich. Niejednokrotnie ubolewałem nad fatal­
nym prądem tegoczesnym, zmierzającym do przywróce­
nia wszechwładzy państwa, bądź według systemu Jako­
binów, bądź według systemu despotyzmu carskiego. 
Wniosek prof. Kwiczały niewątpliwie jest wynikiem tych 
samych tendeneyi, szczęście, że przynajmniej dr. Rie- 
ger uznaje szkodliwość owego prądn.

Serdeczne przyjęcie lekarzy czeskich w Poznaniu 
i Kruświcy wywołało tutaj bardzo miłe uczucia. Dzien­
niki czeskie powtarzają skwapliwie odnośne doniesienia 
dzienników poznańskich.

Wiedeń, 11 czorwca.
(Zatarg serbsko-bułgarski. — Z sejmu chorwackiego. — Wyrok 

śmierci na Stellmachern.)
(~) Poseł serbski wczoraj opuścił Zofią. Sto­

sunki dyplomatyczne pomiędzy Serbią a Bułgaryą są 
więc zerwane. Co ztąd wyniknie, trudno dziś przewi­
dzieć. Tymczasem zaznaczymy tylko fakt, że tutejsza 
prasa półurzędowa nie staje wcale po stronie Serbii, 
lecz co najwięcćj, jak to uczynił wczoraj „Fremden­
blatt,“ wyraża nadzieję, że spór zostanie załatwiony 
à l’amiable, natomiast wystrzega się wypowiedzieć 
otwarcie zdania, która z dwóch stron ma słuszność? 
Otóż niewątpliwie słuszność znajduje się wyłącznie po 
stronie rządu serbskiego, który nie mógł dłużej 
spokojnie patrzeć na to, że emigranci serbscy pod do­
wództwem exmetropolity Michała na terytoryum buł- 
garskićm przygotowywali wyprawy do Serbii. Rząd 
serbski więc był całkiem uprawniony wysiać do Zofii 
znane ultimatum, a rząd bułgarski zwiększy swą winę, 
gdy nie czyni zadość żądaniu rządu serbskiego. Jeżeli 
pomimo tego tutejsze półurzędowe organa, pomimo 
licznych dowodów przyjaźni, jakich do ostatnich lat do­
starczył Austryi król Milan, i pomimo energii, z jaką te­
raźniejszy rząd serbski walczy przeciwko stronnictwu 
radykalnemu a zarazem antiaustryackiemu, wytłóma- 
czyć to sobie można tylko znaną uległością hr. Kal- 
n o k i e g o dla Rosyi. Zachodzi tylko pytanie, czy 
dwór serbski, skoro spostrzeże, że nie może w Wiedniu 
liczyć na poparcie, nie zwróci się znowu na stronę 
Rosyi ? Rząd tutejszy powinien był stanowczo poprzeć 
rząd serbski.

Sejm chorwacki wczoraj, prawda, że tylko wię­
kszością 8 głosów, odrzucił wniosek posła Zwicza, który 
się domagał przedłożenia przez bana akt, dotyczą­
cych zeszłorocznego przesilenia, zwłaszcza zamianowania 
królewskiego komisarza (jenerała Ramberga) i dymisyi 
bana Pejacewicza. Naturalnie opozycyi chodziło tylko 
o to, aby zaostrzyć spór z Węgrami. Poseł Miska- 
towicz, przywódzca większości sejmowej, trafnie zau­
ważył, że przedłożenia takich akt parlamentowi doma­
gają się w przededniu wojny i że widocznie pewna 
frakcya sejmu pragnie wojny. On zaś wojnę taką 
z Węgrami na teraz uważa za zawczesną i dla tego 
sprzeciwia się wnioskowi Zwicza, który też po mowie 
bana hrabiego Hederwarego został odrzucony. Ubole­
wać należy, że większość była tak szczupła (8 głosów). 
Tlómaczy się to tćm, że nie tylko skrajna lewica (Star- 
cewicza) jest podburzana przez obce intrygi, lecz że 
także wśród stronnictwa narodowego nurtują agitacye 
exministrôw czyli szefów sekcyi, jak baron Zywkowicz 
i dr. Derenczga.

Hermann Stellmacher wczoraj został skazany 
na śmierć. Trybunał także wspólnictwo oskarżonego 
w napadzie na kantor wekslarski Eiserta uważał za 
udowodnione, chociaż w tym względzie rozprawy nie 
dostarczyły przekonywających dowodów.

ZIEMIE POLSKIE.
* Ministeryum spraw wewnętrznych 

przeznacza na utrzymanie duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego w Królestwie Polskiem w rb. su­
mę 987,716 rubli, mianowicie na utrzymanie klaszto­
rów i zakonników 113,160 rubli, na utrzymanie Arcy­
biskupa, Biskupów, duchowieństwa katedralnego i na 
nabożeństwa w kościołach katedralnych 65,800 rubli,

na utrzymanie konsystorzy dyecezyalnych 17,100 rubli, 
na utrzymanie parafii i duchowieństwa świeckiego rubli 
688,155, na utrzymanie emerytów duchownych 7350 
rubli, na budowę i reparacyą kościołów, których fundu­
sze odeszły do W. Księstwa Poznańskiego, 6014 rubli, 
na budowę i reparacyą zabudowań kościelnych w do­
brach rządowych 15,000 rubli, na utrzymanie bractwa 
niemieckiego w Warszawie 482 ruble, na utrzymanie 
demerytów 3650 rubli, na zakłady duchowne naukowe 
30 955 rubli i na wydatki nadzwyczajne duchowieństwa 
50,050 rubli.

— Dla wielce zasłużonego w oczach 
rusyfikatorów prawosławnego arcbireja chełmsko- 
warszawskiego L e o n c y u s z a, jak donosi „Dniewnik 
Warsz.,“ rozpocznie się już w jesieni budowa stałej re- 
zydencyi w Warszawie. — Wspaniały pałac postano­
wiono mu zbudować na miejscu ogrodów przy gmachu 
Izby obrachunkowćj, ua rogu Nowego Światu i AleiJe- 
rozolimskićj.

— „No woje Wre mi a“ donosi, iż rząd rosyjski 
zajmuje się opracowaniem nowych przepisów, mających 
zapobiedz przemycaniu wódki z Prus i Au­
stryi. Istniejące przepisy i teraz nie należą do zbyt 
łagodnych, a mimo to nie zapobiegły przemytnictwu. 
Bez ogólnćj zmiany opodatkowania wódki kwestya prze­
mytnictwa nie da się załatwić.

— Wewtorek odbyło się w Łodzi po­
święcenie cerkwi, przez tamtejszych Niemców 
wystawionćj. Na uroczystość tę podążyli : jenerał-gu- 
bernator warszawski Hurko, kurator okręgu naukowego 
warszawskiego Apuchtin, gubernator piotrkowski Zino- 
wiew, p. o. jenerał-gubernatora wileńskiego Kaohanow, 
jenerałowie: Krüdener, hr. Mussin-Puszkin, Wierowkiu 
i Zbierow, dyrektor kancelaryi warszawskiego jenerał- 
gubernatora r. r. st. Korniłow. arcybiskup prawosławny 
Leoncyusz i wiele osób administracyi miejscowój. —
W środę już powrócił Hurko do Warszawy.

— Na rzecz plebanii prawosłanych zniewoleni 
byli mieszkańcy t. zw. gubernii zachodnich, ponosić ogro­
mne ciężary z mocy przepisów z dnia 11 kwietnia 1872 
roku. Opjerając się na tych przepisach, ufuy w opiekę 
diejateli rosyjskich, pop taki żądał nietylko ogromnych 
sum na utrzymanie, ale nadto za lada kaprysem zmu­
szał właścicieli dóbr do podjęcia nowych bndowli, repa- 
racyi itp. Otóż obecnie, jak donoszą „Moskow Wie- 
domosti'* istniejące przepisy mają być zmienione, do 
czego przyczyniły się według tegoż dziennika liczne 
skargi właścicieli ziemskich na uciążliwość opłat, o któ­
rych mowa. W ostatnich latach skargi te miały się 
nawet powiększyć ponieważ sądy zjazdowe przy ogląda­
niu zabudowań plebanii uznawały je za niedobre i wy­
magały nowych poborów. Skargi posypały się znowu, 
a były one w tak wielu wypadkach najzupełnićj stuszae, 
że ministeryum spraw wewnętrznych nie umiało na razie 
znaleźć punktu wyjścia do uczynienia zadość wyma­
ganiom prawa i słusznym żądaniom opodatkowa­
nych. Wszystko to skłoniło ministeryum do energicznego 
zajęcia się tą sprawą. Uznano, iż obecne prawo, obok 
uciążliwości dla opodatkowanych, ma jeszcze i tę złą 
stronę, że nié zapewnia dostatecznych funduszów ni 
utrzymanie plebanii prawosławnych w odpewiednim po­
rządku. Postanowiono tedy przeprowadzić reformę kar­
dynalną. Zamiast poborów, obciążających każdą parafią 
oddzielnie, ma być ustanowiono jedna ogólna opłata od 
właścicieli włościan prowincyi zachodnich. Wysokość 
opłat ma być zastosowana do zasobów płatuyeb podatek. 
Zmiana ta dąży uietylko do ulżenia ciężaru właścicie­
lom ziemskim, ale i do poprawnienia stosunku właści­
cieli do duchowieństwa, który teraz był w wielu wypad­
kach bardzo drażliwy ze względu na ciągłe wymagania 
duchownych, których znowu właściciel bez szkody dla 
siebie nie mógł zaspokoić. Projekt powyższy, jak donoszą 
„Moskow. Wiedom.“, przeszedł już do decyzyi władz 
wyższych, i ma być niebawem wprowadzony w życie.

NIEMCY.
* Berlin, 10 czerwca. Rada związkowa. 

Pod prezydencyą ministra Boettiehera odbyło się dnia 
9 czerwca plenarne posiedzenie rady związkowej. Wiel- 
ko-książęcy heski prezes ministrów, Finger, zamiano­
wany został głównym pełnomocnikiem Hesyi. Zgroma­
dzeniu przedłożono rezultaty uzupełuienia wojska na 
rok 1883. Właściwym komisyom przedłożono w celu 
narad przedwstępnych: propozycyą dotyczącą obsadze­
nia miejsca prezesa senatu i radzcy przy trybunale rze­
szy, jako też projekta dotyczące zmiany § 802 ordyna- 
cyi sądowćj cywilnej i obmyślenia gmachu urzędowego 
dla jeneralnego konsulatu w Shangai. Zgromadzenie 
zgodziło się na projekt ściągnięcia biletów kasowych, 
wystawionych pod datą 11 lipca 1874. Odrzucono 
wniosek podwyższenia wsparć dla wdów i sierot, jako 
też rekurs protestujący przeciw przeniesieniu w stan 
spoczynku i obliczeniu pensyi emerytalnej. Po wybra­
niu kilku komisarzy, przeznaczonych do zasiadania pod­
czas rozpraw w parlamencie, zgromadzenie uchwaliło 
sposób załatwienia różnych podań osób prywatnych.

— Darmstadt. Na poufnćm posiedze­
niu Izby drugiej odczytano dzisiaj pismo w. księ­
cia do prezesa ministerstwa, tajnego radzcy Fingera. 
Pismo to dotyczy wystąpienia z ministerstwa barona 
Starcka, i wypowiada wolą w. księcia, aby sprawy pań­
stwa załatwiano w dotychczasowym duchu, jako też 
obietnicę, że rozwód sądowy jego faktycznie już zerwa­
nego małżeństwa niezadługo nastąpi. Rozpraw pismo 
rzeczone nie wywołało. Na publicznćm posiedzeniu Izby 
drugiej, które po pierwszćm bezpośreduio nastąpiło, po­
nowił tajny radzeń Finger zapewnienie, że sprawy pań­
stwa w dotychczasowym duchu poprowadzi. Deklaracyą 
tę z wielkićm zadowoleniem przyjęto.

— Prawo stęplowe. Mówią, że prawo stę- 
plowe na jutrzejszćm posiedzeniu rady związkowej je­
szcze nie będzie przedmiotem obrad. Za to tćm wię­
cej szerzy się przekonanie, że w celu dalszego trakto­
wania tego projektu chcą poprzednio wysłuchać znawców 
i zasięgnąć ich zdania.

ROSY A.
* Rozruchy chłopskie w Rosyi. Do ,Pol. 

Corr.“ piszą z Petersburga:
Jak sobie czytelnicy niezawodnie przypomną, przed 

sześciu lub siedmiu laty wybuchł pomiędzy chłopami w gu­
bernii czernichowskićj charakterystyczny i wielce niebez­
pieczny ruch, wywołany przez znanego rewolueyonistę, stra­
conego roku zeszłego, Stepanowicza i zbiegłego za granicę 
Deutscha. Rozszerzali oni pomiędzy ludem wiejskim podpi­
saną rzekomo przez cara proklamacją t. zw. „złotą hra- 
motę“), w którój wzywano lud, aby pospieszył carowi na 
pomoc przeciw szlachcie i właścicielom ziemskim, gdyż ci 
nie pozwalają mu spełnić wobec włościan dobrych zamiarów. 
Ruch ten trwał przeszło rok cały i został wreszcie stłu­
miony przy pomocy wojska.

Ruch, który z powyższym wielkie ma podobieństwo, 
wybuchł niedawno w obwodzie bobrnjskim, gubernii mińskiej. 
Z źródła dobrze poinformowanego dochodzą mnie w tej mie­
rze następujące szczegóły: Emisaryusze rewolucyjni, prze­
biegający wszerz i wzdłuż kraj cały, siejąc niezadowolenie 
i zaszczepiając zasady nihilistyczne, znaleźli w obwodzie 
bobrnjskim nader sposobny dla siebie grant i postanowili 
próbować wystąpić przeciw rządowi wielkiemi masami. Na 
czele ruchu stanęli Daszkiewicz i Leonowicz, pochodzenia 
szlacheckiego, dalći felczer Daniel Tarankiewicz i żołnierz 
Antonow ¡ zgromadzili oni chłopów i odczytali im sfałszo­
wany ukaz carski, w którym powiedziano pomiędzy innemi, 
iż car dowiedział się, że chłopi chcą się przesiedlić w strony 
Amara i Ussury. Aby ułatwić im spełnienie tego życzenia, 
car rozkazał: wypłacić bezzwłocznie po przybyciu na miejsce 
osiedlenia każdemu wychodźcy 2800 rubli na zakdpno koni, 
krów, owiec i sprzętów gospodarskich; uwolnić na przeciąg 
lat 20 wszystkich wychodźców od służby wojskowej, podatków 
i szelkich danin; oprócz tego w czasie podróży ma być 
wyłacane tak mężczyznom, jak kobietom i dzieciom dziennie 
po 60 a względnie po 40 i 30 kopiejek. Rozumie się 
simo przez się, iż wskutek tak ponętnych obietnic powstał 
w całym obwodzie ruch niesłychany. Nie było nikogo, coby 
śmiał powątpiewać o autentyczności ukazu carskiego. Wła­
dze wobec tego ruchu były z początku zupełnie bezsilne : 
w wielu miejscach zaszły zbiegowiska i nieporządki, a w Igu- 
menin przyszło do formalnego starcia pomiędzy chłopami 
i polieyó. Dopiero po przybyciu znacznych wojsk, ruch mógł 
być stłumiony. Przywódzcy zostali aresztowani i oddani 
sądom do ukarania. Chłopi jednak wierzą ciągle święcie 
w autentyczność ukazu i są tego silnego przekonania, iż 
tylko czynownicy przeszkodzili wykonaniu rozkazu carskiego, 
aby przywłaszczyć sobie przeznaczone na podróż i zaopa­
trzenie wychodźców fundusze.

— Na podstawie ustawy praso wćj za­
kazał minister spraw wewnętrznych sprzedaży pojadyń- 
ozych numerów wychodzących w Moskwie „Russkich 
Wiedomosti.“

WŁOCHY.
* Rzym 10 czerwca. Rozruchy w koście­

le S. M de Minerva i na placu Colonna. 
Od czasu pogrzebu papieża Piusa IX nie widział Rzym 
podobnych wybryków jak te, które się zdarzyły w ko­
ściele „Santa Maria sopra Minerva.“ W czasie nabo­
żeństwa celebrowanego przez kardynała wikaryusza około 
200 uczniów ze szkół, pomieszanych w jednym tłumie 
z członkami związków antikatolickich zaczęło robić nie­
porządki w kościele, odzywając się z najrozmaitszemi 
bluźnierstwami. Kobiety obecne w kościele, przestra­
szone, zaczęły się tłoczyć ku wyjściom. Jednocześnie 
na placu inni tumultanci wykrzykiwali: śmierć księżom! 
Policya będąc nieliczną, przywołała na pomoc karabi­
nierów. Zgiełk w kościele wzmagał się. Inspektor po­
licji wpadł do kościoła na czele Oddziału policyantów 
a kiedy zgiełk nie ustawał, zamknięto kościół od strony 
placu a otworzono drzwi boczne mające wyjście na plac 
św. Ignacego. Zamknięciem tern podzielono tumultan- 
tów na dwa oddziały, co jednakowoż nie wiele pomogło; 
na placu rozruch się wzmagał; przyszło do walki na 
kije i pięście, która trwała dobrą godzinę. Rząd włoski 
widocznie nie ma władzy moralnej, aby zapobiedz sta­
nowczo podobnym nieporządkom. Także i na placu 
Colonna powstały w tym samym dniu nieporządki pu­
bliczne i zamieszanie, w czasie, kiedy zebrane tłumy 
słuchały muzyki pułku 38 piechoty. Tłum młodych 
łudzi zebranych w jednym rogu placu wzniósł okrzyk: 
Śmierć księżom! Niech źyją Włochy zjednoczone ! Li­
czna policya otoczyła tumultantów i zmusiła ich w krót­
kim czasie do ucieczki; nie obyło się jednakowoż i tym 
razem bez bitwy na pięście. Aresztowano ogółem 15 naj- 
niespokoj niej szych przy wódzców.

TELEGRAMY.
Niż, 11 czerwca. Przybył tu z Zofii ajent dy­

plomatyczny serbski Simie; w stolicy Bułgaryi pozostał 
jego sekretarz.

Zagrzeb, 11 czerwca. W sejmie oświadczył 
dep. Starcewicz, że zmyślonemi są pogłoski, jakoby 
miał kogoś przepraszać; mówi! on tylko prawdę, dla 
tego nie miał obowiązku przepraszania; marszałek ode­
brał w końcu Starcewiczowi głos.

Londyn, 10 czerwca. Podczas szczegółowych 
obrad w Izbie niższćj nad bilem reformy, wniósł dep. 
Woodall poprawkę, żądającą przyznania prawa głosowa­
nia kobietom. Gladstone zwalczał poprawkę i oświad­
czył, że kwestyą tę należy rozebrać gruntownie roz­
strzygnąć ; rząd musialby odrzucić bil, gdyby Izba 
przyjęta poprawkę. Dalsze obrady toczyć się będą w 
czwartek.

Nowy Jork, 11 czerwca. Tilden odmówił przy­
jęcia kandydatury do krzesła prezydenta i to ze wzglę­
dów materyalnych, które mu me pozwalają dopełnić 
obowiązków, połączonych z tym urzędem. (Tilden jest 
kandydatem demokratów. Przyp. Redakcyi „Kuryera 
Pozn.“)

K R O M 1 K A
miejscowa, iiroiiflcyoiialfla i ¡agrarna.

Poznań, piątek dnia 13 czerwca.
• Doniesienia urzędowe. Król nadał rybakowi Fry­

derykowi Popkowi w Mikołajkach, w powiecie ządzborskim, 
medal ratunsowy na wstążce.

* Rektorem II bezpłatnćj miejskićj szkoły ele- 
mentarnćj wybrany został przez magistrat poznański 
p. Seyda, katolik i Polak, dotychczasowy nauczyciel 
przy zakładzie św. Ludwiki. Wybór ten oczekuje po­
twierdzenia rejencyi, która niezawodnie potwierdzenia 
tego nie odmówi.

Nie podoba się ten wybór jedynego między 7 re­
ktorami Polaka i katolika (dotychczas wszyscy rektorzy 
byli protestantami i Niemcami) liberalnej „Posener Ztg.“, 
która wyrażając niby to wszelki szacunek dla osoby i 
zdolności pana Seydy, proponuje natychmiast odbyć na 
nim sekcyą polityczno - pedagoczną, celem przekonania 
się, czy pan Seyda jest zdecydowanym zwolennikiem 
symultannćj szkoły, tćj „chluby naszego miasta“. „Pose­
ner Ztg.“ widzi w wyborze p. Seydy przyłożenie s i e- 
kiery do korzeni symuitannego drzewa, którego „won- 
neińi“ kwiatami organ liberalny dotąd się zachwyca.

Niechaj szowiniści z „Posener Ztg.“ schowają swe 
skalpele, a ochłonąwszy z przerażenia, niechże sobie 
uprzytomnią, że p. Seyda nie został jeszcze powołany na 
organizatora szkół poznańskich, lecz tylko

na r e k t o r a jednćj ze szkół ludowych, pozostającego 
poi <lvrekcyą inspektora i rejencyi.

* W sprawie wlasnćj. Korespondent nasz kra­
kowski (—), donosząc o wystawie Kochanowskiego, wy­
stąpił w sposób niewłaściwy, nie dość dla nas jasnćj, 
a przedewszystkićm bezimienny przeciw mstytacyi 
muzeum książąt Czartoryskich, dla tego, że zakład ten 
(którego notabene nie wymienił z nazwiska) me udzielił 
na wystawę czaszki Jana Kochanowskiego. ego po 
woda dvr. muzeum narodowego, p. Euszczkiewicz, za- 
mieszczi w „Czasie“ następujące sprostowanie, które 
niniejszćm powtarzamy, przepraszając zarząd muzeum 
książąt Czartoryskich za niewłaściwą zaczepkę naszego 
korespondenta.

Pan E pisze:
„Kuryer Poznański“ z dnia 5 czerwca r. b. w kores­

pondencji z Krakowa ciska gromy na Muzeum ks. Czarto­
ryskich za odmówienie przez właściciela dania autentycznói 
czaszki Jana Kochanowskiego na wystawę starożytności XV 
wieku w Sukienn each. Wdzięcznie przyjmujemy każdy do­
wód przyjaźni dla wystawy urządzonój przez Dyrekcją Mu­
zeum Narodowego, ale nie możemy za skuteczną przysługę 
uważać dopatrywania się występku tam, gdzie go dobra wola 
z pewnością nie znajdzie. Gdyby szanowny korespondent 
„Kuryera Poznańskiego“ zasięgnął był poprzednio wiado­
mości, byłby musiał uznać, że właściciel zbiorów zawsze 
gotów do usług krajowych, nie szedł w tym razie za gło­
sem doradzców, ale trzymał się stale regulaminem Muzeum 
swego określonych przepisów, których można me podzielać 
ale uszanować zawsze należy.

Kraków, dnia 9 czerwca 1884.
W. Łuszczkiewicz, Dyrektor Muz. Naród.

* Zniesienie banicyi. Banicya ks. Sz. Kruszki, zo­
stała z powodu przedawnienia zniesiona. Proces był 
wytoczony przed 10 łaty i obecnie jako przestarzały
upadł. Ł

* W galeryach obrazów i rycin Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk wystawione są na widok publiczny i na 
sprzedaż trzy akwarele J. Kossaka: Zagłoba, Bohun 
Podbi pięta i Skrzetusbi, oraz „Góral“ p. S. Ob9ta z Ko­
łomyi. na które zwracamy uwagę publiczności. Również 
nabyć można w Towarzystwie Przyjaciół Nauk portret K. 
Marcinkowskiego, malowany we Lwowie w r. 1833. .

* Pan A. Krzyżanowski darował Tow. Przyjaciół 
Nauk wszystkie okazy, któremi uczestniczył w wystawie 
przyrodniczój.

* Rodzina państwa Bielickich, ofiarowała to­
warzystwu Przyjaciół Nauk bogaty zbiór numizmatów 
i znaczną bibliotekę, które to dary tak samo, jak zbiory 
Mielżyóskich, śp. prałata Koźmiana, Ciecierskiego i Kra­
szewskiego notaryalnie zarządowi przekazane zostaną z za­
strzeżeniem prawa własności.

* Wystawa obrazów Matejki w pałacu hr. Dzia- 
łyóskich otwarta codziennie od godziny 10 zrana do 6 
wieczorem ; w niedziele i święta od godziny 12 w po­
łudnie od 6 wieczorem. Nadmieniamy zarazem, że wystawa 
zwiększoną została portretem rektora uniwersytetem jagiel­
lońskiego i prezydenta miasta Krakowa ś. p. dr. Dietla.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
170 marek 71 fen. Dziś otrzymaliśmy od Przyjaciela Ludu 
1 m. Razem 171 marek 71 fen.

* Na pomnik śp. prof. dr. A. Bronikowskiego.
Z przeniesienia 163 marek 87 fen. Dziś nadesłał ksiądz 
Brońkański 3 m. Razem 166 marek 87 fen.

* W Izbie karnej tutejszego sądu ziemiańskiego 
potwierdzony został dawniejszy wyrok skazujący p. Leit- 
gebra na 300 marek bary, a p. J. Chociszewskiego na 
4 miesiące więzienia, w znanej sprawie wydawnictwa pieśni 
narodowych.

* Nieruchomość przy W. Garbarach nr. 32 nabył 
od kupca L. Jacobiego, falbierz B. Sieburg i zamyśla tam­
że urządzić falbiernią na większą skalę.

* Wystawa maszyn rólniezych na placu działowym 
otwarta jednocześnie z targiem wełnianym, nie odznacza się 
ilością wystawców, zato przedmioty wystawione dają moż­
ność zastosowania najnowszych, praktycznem wykonaniem 
stwierdzonych, sposobów uprawy ziemi siewu i młocki. Pol­
skie fabryki nie dostawiły ani jednego przedmiotu na tę 
wystawę, co nas mocno dziwi, gdyż, jakkolwiek nam wiado­
mo, że dwie największe fabryki narzędzi rólniezych w miej­
scach fabrykacyi samój, mają osobne każdemu dostępne 
budynki, gdzie narzędzia te przez cały rok są wystawione, 
to sądzimy, że należało w każdym razie korzystać ze spo­
sobności targu wełnianego i niejednemu rólnikowi, nie wiele 
mającemu czasu wolnego, ułatwić obejrzenie. — Największą 
ilość sprzętów i maszyn, dostawił p. Adolf Thiel z Bydgo­
szczy. Między niemi dwie młockarnie parowe nowój zupeł­
nie konstrukeyi, w których wszelkie ramy są zelazne, wcale 
nie cięższe niż drewniane, a dające tę korzyść, że nie tak 
łatwo podlegają zużyciu się, i dla tego są polecenia go- 
due. Znana fabryka braci Lesser w Poznaniu, wystawiła 
bardzo wiele sprzętów gospodarczych najnowszych konstruk­
cji. — Nie widzieliśmy także na wystawie tej, żadnych wy­
robów rzemieślniczych polskich. Nie wiemy, jakie względy 
były tego powodem, czyby się nie opłacały trudy i koszta 
poniesione? W każdym razie nie zawadziłaby konkurencja.

* Do Japonii można wysyłać karty korespondencyjne 
z odpowiedzią. Porto wynosi 20 fen.

* Majętność rycerską Czaehurki w powiecie 
średzkim, obejmującą około 207 hektarów areału, nabył p. 
W. Bączkowski z Pawłowa pod Skokami.

* Przestroga. W Radławku pod Inowrocławiem 
utopił się fornal przy pławieniu koni; urzędnik Dobrowol­
ski, dając tonącemu ratunek, tego nie uratował i samby się 
był utopił.

. * Z pod Gniezna. Szanowny korespondent „Ku­
ry era“ dając sprawozdanie o serdecznem i gośeinnem przy­
jęciu lekarzy i przyrodników polskich w Gnieźnie i oddając 
należytą zasługę gospodarzom w przyjęciu gości, me 
wspomniał dr. Wieczorka, który obok p. W. Wierz­
bickiego zasługuje jak zwykle, tak i tu, na szczere 
uznanie.

* Z pod Gostynia. Dnia 9 b. m. odbył się targ 
remontowy w Gostyniu. Koni dostawiono z okolicy przeszło 
50, z których komisja tylko 11 wybrała. Najwyższo eony 
zapłacono hrabiance Mycielskiój z Gembie i to za klacz 
kasztanowatą 830 marek i tyleż za 3 letniego wałacha 
skarogniadego. W przecięciu płacono za konia 560 marek. 
Koni po peszeronach wcale nie uwzględniono i wyraźnie 
oświadczyła się komisya przeciw krzyżowaniu klaszy naszych 
w peszeronami.

* Komisarz obwodowy Szablikowski w Podko- 
cach otrzymał od prowincjonalnego Stowarzyszenia ogmo- 
w go premią za wyśledzenie pożaru na dniu 30 czerwca 
roku zeszłego.

* Towarzystwo Polsko-Katolickie w Berlinie urządza
w przyszłą nadzielę t. j. 15 czerwca wycieczkę do 
Ostend. Odjazd parowcem od Janowitz-Briicke rano o go­
dzinie 8. Szanownych rodaków z Berlina i okolicy, jako 
tóż i gości życzliwych Towarzystwu jak najuprzejnnćj za­
prasza Zarząd,



* W miejsce komisarza obwodowego Lehmanna 
w Kargowie, który z dniem 1 lipca przenosi się na posad ę 
kasyera powiatowego do Środy, przeznaczony został poza­
służbowy rotmistrz Oven z Wolsztyna.

* Wykład nauki religii katolickiej w gimnazyum re- 
alnóm we Wschowie objął ponownie ks. lic. Liidke, wika­
ry us z tamtejszy.

* Kalendara. Jutro w sobotę dnia 14 czerwca, św. 
Bazylego b. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
38. Zachód o godzinie 8 minut 21.

Długość dnia 16 godzin 43 minut.
Wypadki historyczne. 1793 Otwarcie sejmu 

Targowiczan w Grodnie. — 1807 Polacy w bitwie Eried- 
landem.

z Otoczni, Kosiński z Koszut, Węsierski z Podrzecza, 
Śląski z Orłowa, Graeve z Orchowa, Morawski z Jur­
kowa, Chłapowski z żoną z Kopaszewa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Prądzyński z Sie- 
mianowa, Strachanowski z Wolsztyna, Ihms z Magde­
burga, Behnisch z Starzgrodu, Retz z Dąmasławia, 
Laskowski z Sulisławia, Biermann z Wolsztyna, Faeł- 
ligen z Mohrau, Eriedmann z Gniezna, Skrzydlewski 
z familią z Wojcina, Szymański z bratem z Bielaw, 
Arendt z Wysławić, bracia Lewin z Pakości, Prądzyń­
ski z Gniezna, Smorawski z Miejskiój Górki, Jaedicke 
z Bydgoszczy, Teelig z Szamocina, Kaufmann z Kur­
nika,bracia Wulff z Geestemiinde, Krajewski z Białego 
Piątkowa, Sławiński z żoną z Warszawy, sędzia Wę­
sierski z Kościana.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 12 czerwca.

BAZAR. Panie hr. Żółtowska z Głuchowa, hr. Łącka z Po­
sadowa, Wichlińska z Tuczna i Chłapowska z Kar­
czewa, ks. Słomiński z Potulic, Mikulski z Górowa, 
Połczyński z Żabiczyna, Moszczeński z Niemczyuka, So- 
kolnicki z Zakrzówka, Stablewski z Potulic, hr. Kwi- 
lecki z Oporowa, Strauss z Berlina, Jeleński z Bosyi, 
Brzeski z Jabłkowa, hr. Szołdrski z Brodowa, Żychliń- 
ski z TJsarzewa, hr. Węsiersko-Kwileeki z Wróblewa, 
Rutkowski z Podlesia, Jackowski z Pomarzanowic, hr. 
Bniński z Spmostrzela, Wiesiołowski z Niechanowa, hr. 
Raczyński z Rogalina, Łukomski z Kluczborka, Bronisz

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

po f największej części, tak jak wczoraj, reflektowano tylko na le­
pszą wełnę na sukna pochodzącą z Księstwa, płacąc chętnie 
wyższe ceny, w niektórych razach płacono za wełnę tego gatunku 
praną bardzo dobrze 5—6 tal. więcej za centnar jak roku przeszłego. 
Za lepszą wełnę na materye, którą po największej części fabry­
kanci z Łużyc i Saksonii kupowali, płacono początkowo 2 tal.

| więcej a w końcu ceny zeszłoroczne. Około pół do 11 przed 
południem gatunki tej wełny zupełnie rozkupiono. Z dowiezio­
nych na otwarty targ 22,000 cent, wełny, pozostała */» uiesprze- 
dana, ilość ta składa się z wełny na materye gorszego gatunku, 
jako też z wełny rystykalnej i niepranej,* ostatniej wcale nie 
kupowano. Po południu interes się pogorszył, później zapano­
wała zupełna stagnacya, pomimo, że właściciele po południa 
byli skłonni do sprzedania wełny po cenach niższych, stagnacya 
nie ustępowała i trwa dotąd godz. 6 po południu. — Z trudno­
ścią udało się ledwo kilka małych partyi po cenach o 3—5 tal. 
niższych od cen zeszłorocznych sprzedać, — po największej czę­
ści kupcom-handlerzom zamiejscowym. Na jutro pozostanie przy­
najmniej 5000 centn. wełny niesprzedanój, a sądząc po obecnem 
położeniu interesu na targu spodziewać się można, że i jutro 
wiele z tego nieubędzie.

W e ł u a.
W. Poznań, 12 czerwca. Jeszcze wczoraj wieczorem w pó­

źniejszych godzinach rozwinął się interes znacznie — wielu 
nadreńskich kupców, jako też berlińskich i wrocławskich zna­
czniejszych handlcrzy i krajowych fabrykantów, z całą energią 
do kupna się zabrało. Zakupiono znaczne pięknej wełny na su­
kna ilości z znanych dominiów, pochodzącej z naszego Księ­
stwa bez oględzin i to po cenach o 2—4 tal. wyższych jak roku 
przeszłego, — fabrykanci z Łużyc zakupili kilka partyi lepszej 
wełny namaterye po cenach o 2 tal. wyższych od zeszłorocznych. 
Dzisiaj rano, jako w dniu otwarcia urzędowego targu, sytuacya 
bardzo się ożywiła i to zaraz z raną o godzinie 6. Kupców 

I była znaczna ilość na targu, pomiędzy nimi kilku z Prancyi, —

(W.) Poznań,¡13 czerwca (— Sprawozdanie gieł 
d o w e. —)

Stan powietrza: ciepło i pochmurno.
Zyto słabo.
Cena wypowiedzialna —, — - Wypowiedziano—.— centnar 

na czerwiec 141,— płac., czerwiec-lipiec 141,— płac., lipiec-sier­
pień 141.— płac, sierpień-wrzesień 141,— plac., wrzesień-paź- 
dziernik 141,50 płac.

Okowita: bez pok.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —litr, 

na czerwiec 49,60 płacono, lipiec 50,— płc., sierpień 50,40 
płacono, wrzesień 50,40 płac., październik 49,20 płac,, listopad- 
grudzień 47,80 płac., styczeń —,— płac.

O k o w i ta: w iniejsch (bez beczki) 49.60 ofiar.

Telegram 
„Kuryera Po

Berlin. 13 czerwca 1884
Pszenica słabo

czerw.-lipiec 168,75
wrześ.-paźdz. 174.25

Zyto słabo «
czerwiec 145,25
lipiec sierp. 144,50
wrześ.-paźdz. 144.50

Olej rzep. spok.
czerwiec 55,80
wrześ.-paźdz. 53,80

Okowita słabo
w miejscu 51,50
czerwiec-lipiec 51,10
lipiec-sierpień 51,10
sierpień-wrzesień 51.50
wrześ.-paźdz. 50,50
paźdz.-list. —

Owies
czerwiec 140.50
Wypow.-żyta wsp 250
Wyp.-okow. kw. 30,000

Szczecin, dnia 13 czerwca 1884

Pszenica słabo
czerw.-lipiec 174.50
wrześ.-paźdz. 178,—

Zyto słabo
czerw.-lipiec 143,—
wrześ.-paźdz. 142,—

Rzepik
w miejscu —,—

giełdowy
znańskiego“.
Kursa końcowe 11 czerwca 1884

Kapitały.
Galie, akc. k. 120,25
Pr. congol. 4°/0 103,10
Pozn. listy z. 101,70
Pozn. listy rent. 101,60'
Austr. banknoty 167,80
Austr. renta złota 85.60
Austr. losy 4860 120,80
Włochy 96,75
Rumuny 104,25
Ros, banknoty 205-40
Ros.-ang. pożyczk. 92 25
Pol. 5% list. zast. 61,-
Pol. lik. 1. zast. 56,10
Kredyty 516,-
Kolej państwowa 535,50
Lombardy 256,50
Usposob stale

(Kursa kofic.)
Oléj rzep, niezm.
czerwiec 55,50
w miejscu
wrzesień-paźdz. 54,-

Okowita słabo
w miejscu 50,90
czerwioc-lipiec 51.40
sierp.-wrzes. 51,80
wrześ.-paźdz. 50,90

Petroleum
w miejscu 7,85

Dnia 11-go czerwca rozstał się z tym świa- | 
tern ś. p.

Liszkowski
w 62 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 14 b. m, ! 
o godzinie 5-tej po południu. Nabożeństwo żałobne fi 
w dniu pogrzebu o godzinie 9-tńj przed południem fi 
w kaplicy św. Józefa przy ulicy Ogrodowej. 0203) *|

W smutku pogrążeni żona i dzieci. :

WU cukrów, czekolady i wyrobów cokiornlczych 
S. SOBESKIEGO w Poznaniu (Bazar)

poleca

1. Biszkoptowy.
2. Biszkoptowy robiony na ciepło,

«-i 3. Nelsoński,
S 4. Migdałowy ciężki,
S 5. Migdałowy lekki,

6. Orzechowy z kremem lub ze
© śmietaną,
S 7. Orzechowy nienapełniony,

’S 8. Z orzechów tureckich.
S* 9. Pralinkowy, 
w 10. Angielski migdałowy,

1“ 11. Punczowy,
12. Wiedeński w II gatunkach, 

n 13. Clara Novella,
14. Piaskowy robiony na ciepło, 
15 „ z ciężkiej masy ro­

biony zimno,
«

Zamówienia zamiejscowe przesyłam odwrotnie.

16. Piaskowy z lekkiej masy ro­
biony na zimno,

17. Chlebowy w III gatunkach,
18. Pamperniklowy,
19. Czarny migdałowy,
20. Ananasowy,
21. Kartoflanny,
22. Marszałkowski,
23. Makaronikowy,
24. „ napełniony,
25. Tyrolski,
26. Beżowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29. Pomarańczowy w II gatunkach,
30. Czekoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowy,

32
33.
33.
34. 
35 
26.
37.
38.
39.
40.
41.
42.
43.
44.
45.

Baumkuchowy,
Waniliowy,
Genewski.
Marmurowy,
Marcepanowy królewiecki, 
Marcepanowy lubecki, 
Zofii,
Stanisławy,
Władysławy,
Książęcy,
Tuti-Pruti.
Medyolański,
Dona Mn rya,
Żałobny.
Baumkuchy, piramidy i ciasta ” 
deserowe.

(1184)

Podczas targu wełnianego
w Magazynie fortepianów i harmoniów

Jana Horaczka
Poznań,. plac WUblacwsB 4

kupić można bardzo tanio, lub na odpłatę nabyć znakomite nowe oraz 
dobre zreperowane pianina, fortepiany, harmonia, i instrumenta śtoł.owe 
największych fabryk z pięcioletnią gwarancyą. (1185)

Wanny do kąpieli
każdej wielkości na sprzedaż i do wypożyczenia; (1057)

5‘asakl 4® Msyaartw
zwyczajne do zalutowania i patentowane do zaśrubowania poleca

p
LEON KIESLING,

oznań, św. Marcin nr. 22.

t
Długoletni członek naszś. p. 

kupiec (1211)
Kaźmirz Liszkowski
umarł dnia 11 brn. Pogrzeb od- 
b.dzie się jutro w sobotę d. 14 
bm. o godz. 5 z południa. Upra­
szamy szan. członków o liczny 
udział w pogrzebie.

Dyrekcya 
Towarz. Przemysłowego.

Pogrzeb ś. p.

Augustyna
Behrendta,

odbędzie się w sobotę 
dnia 14 b. m. nie o go­
dzinie 5tej lecz ©tej po 
południu. (1209)

Prawdziwą Gdańską wó­
dkę z pod łososia,

Koniak francuzki, 
Wódki francuzkie: Bene­

dyktynkę, Chartreuse, Hen- 
day, Werder, Anisette, 
Aprykotyna, Curaçao tripl 
sec itd.

Wódki Martynickiewroz-
maitycli gatunkach, 

Wódkifrancuzkie Bardi-
neta z Limoges w ele­
ganckich kryształowych 
dzbaneczkach,

Holenderskie Curaçao i 
Genever poleca (1192)

S. Sobeski
w Bazarze.

Dniu 22 czerwca o godzinie 5 po południu odbędzie się
w domu moim w twórczynie (1210)

w sprawie szkólnej,
na który tak ojców rodzin Górczyna iako też wsi okolicznych 
uprzejmie zapraszam. (1210)

Gór czy n, 12 czerwca 1884.

Palacz Jan.
aiffl® nUftBl

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
odbędzie się w piątek dnia 2© czerwca o godzinie 6 wieczo­
rem w gmachu Towarzystwa, Młyńska ul. nr. 35.

Porządek dzienny:
1. Wybór przewodniczącego i sekretarza.
2. Odczytanie protokułu ostatniego walnego zebrania.
3. Półroczne sprawozdanie.
4. Sprawozdanie konserwatora.
5. Sprawozdanie sekretarzy wydziałowych.
6. Wnioski zarządu. (1208)
7. Wnioski członków.

Taurzjiiet Benzelstjenia Eiiesttiiu,
sekretarz zarządu-

X id5'P3Ż Kąpiele Heueiahr. S“X“"
Alkoliezne termy w dolinie Ahr pomiędzy Bonu i Kobleucyą. skutki ła­
godnie działające i zarazem ożywiające. Tylko dom lecznicy stoi 
z kąpielami i czytelnią w bezpośredniej styczności. Bliższe szczegóły za 

pośrednictwem lekarzy i dyrektora. (696)

S. Sobeski, Poznań. 
Cukiernia, fflryka karnifllków, cukrów i czekolafly.

Skład herbaty, araków i delikatesów
Cukry i czekoladki paryzki. 
Cukry i czekoladki własn. wyrobu. 
Karmelki w 24 gatunkach, także 

napełniane.
Suche francuzkie konfitury.
Śliwki rzymskie deserowe. 
Kasztany glazurowane.
Landrynki petersburgskie. 
Karmelki alpejskie-

poleca (119S)
Czekolady do gotowania i surowego 

jedzenia.
Czekolady Ph. Sucharda i własnego 

wyrobu.
Cacao w tabliczkach.
Cacao w proszku holen. i szwajc. 
Nougat turecki.
Rahatikum czyli chleb sułtsński. 
Orszada.

Sprzedaż tryków
czystej krwi Bainbouillei 

zarodowej owczarni TurzilO per Taiier Prusy Zacho­
dnia rozpoczęła się. (1159)

Stacya kolei w miejscu.

przednie, tłuste rozsełain w sąde- 
czkach i sprzedaję pojedynczo (1215)

J, W. Łeitgeber.
Do wydzierżawie­

nia 2 lub 3 (1211)

folwarków
w Królestwie Polskiem, wy­
magalne: dobry gospodarz i 
około 35,©O© marek 
majątku. Bliższe wiado­
mości u właściciela w Cliła- 
powie pod Środą._____

ga@F' Szukam umieszczeń od lipca 
dla Itządzców z kaueyą żonatych i 
kawalerów, gorzelników, młynarzy, 
kucharzy trudniących się ogrodni­
ctwem, lokai, ogrodników, maszyni­
stów do parowych młóckarń, stan­
gretów, włodarzy, owczarzy, kowali 
i stelmachów. Wszyscy wymienieni 
posiadają chlubne świadectwa. Upra­
szam -przeto dla nich o łaskawe 
względy obiecując skorą i rzetelną 
usługę. Zybertowa, (Biuro strę- 
czeń) ulica Teatralna5. Poznań.(1204)

Tanio! Tanio!
Materace I kana­

py są tanio do nabycia 
u tapicera (1167)

Św. Marcin 5.

Zawiadomienie.
Niżoj podpisany posiada

W Parku Wi- 
ktoryi są latowe 
pomieszkania do 
wynajęcia, owi)

Maść na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym cętkom, lisza­
jom itp. poleca (1187)

Kralsrta njrzywil. apteka
w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
m., za większy 2 mrk.

najnowszej konstrukcyi,

meble ogrodowe
żelazne, w rozmaitych deseniach 

oraz

MASZYNKI
do koszenia trawy

poleca (1087)

Kucharz
żonaty, z jednem dzieckiem, dosko­
nały w swym zawodzie, wsparty na 
chlubnych świadectwach poszukuje 
miejsca od 1 lipca r. b. Łaskawe 
oferty uprasza pod lit. L. M. 1O0. 
postlagernd Jutrosin. (1202)

wykazów (kosztorysów)różnych mają­
tków ziemskich będących do sprzeda 
nia. Stacya Rogów dr. Zel. Warsza­
wsko Wiedeńskiej, gub. Piotr owska 
(Królestwo Polskie) (1170)

W. Mars.
Nauczyciel dom. abail. muzykal-

ny, z kilkuletnia prakt. szuka za­
raz lub później posady. F. A. 
Prwęsiki obok Bazaru (1205)

E3l3L.on.oiXL
w sile wieku z kilkolonastotnią pra­
ktyką, 10 iat w jednem miejscu szuka 
od Lipca posady, przy skromnych wy­
maganiach. F. A. Drwęski obok Ba­
zaru. — Także mam wielki wybór go- 
rzelanych, leśników, administratorów, 
rządzców, z kaueyą, i bez i to tylko 
o których mam korzystne prywatne 
opinie. ________ (1211)

Poszukuje się starszego i do- 
świadczeńszego (1201

guwernera
dla 3 chłopców, uczęszczających do 
szkoły wyższej, któryby mógł nieza­
leżnie przy wolnem utrzymaniu i wyż­
szej pensyi chłopcami się zająć. Adres 
L. C. 101. Poznań poste restante.

Nauczycielka
egzaminowana wysoko muzykalna, mó­
wiąca pięknym akcentem pa* 
ryiz3iim,oprócztego niemieckim, an­
gielskim rodowitym i cokolwiek wło­
skim, z kilkoletnią prakt. w znacznych 
domach, życzy zaraz lub 'później posa­
dy. F. A. Drwęski obok Bazaru. (1213)

Wielki wybór gospodyń umiejących 
dobrze gotować, prać i prasować. 
Chlubne świadectwa, Spieszne zlece­
nia uprasza z dołączeniem wysokości 
pensyi Zybertowa. Ulica Teatral­
na 5. P znań. (1205)

T. Krzyżanowski,
Poznań, ulica Szeroka nr. 17.

Dnia 26-go czerwca r. b. odbędzie się 
w SłllOgOPZCWie p. Piaski publiczna li- 
cytacya o godzinie 10 rano na bydło, owce, 
konie fornalskie i powozowe, kuce, trzodę chle­
wną jako też i na inwentarz martwy. Jest 
w tem na sprzedaż i lokomobila z młockarnią,
młynki, śrótowniki — kareta, sanki, szory itd.

kawaler, poszukuje posady za­
raz lub od 1 października 1884. 
Łaskawe oferty proszę nadsyłać 
pod literą I. M. 11 poste re­
stante SI. Górka (Gorchen.)

Ekonoma
kawalera lub wdowca, energi­
cznego i dobrze poleconego, po­
trzebuje zaraz Dom. Bronie- 
w# p. Debenke. (1206)

Stud. phil.,
który się okazać może dobreffii 
świadectwami, szuka umieszcze­
nia jako nauczyciel domowy- 
Łaskawe zgłoszenia pod adr. p-
Lehmann, Wrocław, Neu- 
tlorfstrasse 11 b. (1150)

Wprawną (1188)

maszyniarM
potrzebuje /4U’ilZ 
Magazyn w Hotel11 
dia ¥ortl, JL pi<:<*’%

Nakładem i drukiem Jarosława Łeitgebra w Poznaniu.


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-1\korekta\06\135\0617.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-1\korekta\06\135\0618.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-1\korekta\06\135\0619.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1884-1\korekta\06\135\0620.tif‎

